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p m z  S. 1).

(D alszy ciąg).

Dziwnież to poetyczny ten kraj Madziarów! Gdzie 
gf 1Cî  °kiein po wybrzeżach Dunaju, sterczą zwali- 
faia ®tarJ ch grodów, a do każdego złomu, przyrosła 

a .̂ S iejow a pam iątka, i oplata go niemniej ży- 
jak zielony bluszcz obwija na pół zwalone

RiUry.

^ni bliżej Pesztu-Budy, tem wspanialsze, tem 
sutsze te świadki dawnych czasów. Zobaczmy oto 
f u - Ta dziś rezydencya prymasa, była niegdyś 
dzdem pierwszych Arpadów. Tu ze szczytu ska- 

4 eJ góry, baszty warownego zamczyska odbijały 
w białym Dunaju. W zamku tym zbudowanym nie- 
o 3s przez Rzymian, jakoby w orłem gnieździe, za- 
^ e sz k a ła  książęca para, dzielny Geyza z dorodną 

aroltą *). Małżonkowie żyli w miłości i zgodzie, 
lzyż roztaczał już ramiona, ze szczytu starych 
°ntyn, lud odrodzony wodą chrztu świętego, zaty- 
at na moc w ziemię koczownicze namioty, a obo- 

z°wiska swoje przem ieniał na wioski i miasta, 
czemuż Sarolta łzawem okiem ściga z krużganku 
iały Dunaj? czemu tak smętnie pogląda na K arpa­

ch psu jące  się we ingle na  widnokręgu? Tęsknoż-li 
K] za ojcem Mieszkiem, za macierzą Dąbrówką?
' nmtek trawi jej serce, bo w orłem gnieździe pusto, 
r°bne pisklątko nie zakwiliło jeszcze.

) M adziary  przezw ali Saro ltą , A delajdę księżniczkę 
Polską.

Owóż dnia jednego, zasnęła spłakana Sarolta 
i przed okiem jej pojawił się niebieski goniec, 
i oznajm ił źe wkrótce wypiastuje dzieciątko, a to 
zaświeci wielkim blaskiem, i lud błogosławić je bę­
dzie po wszystkie czasy, i królewska jego korona, 
do dalekich przejdzie pokoleń.

Spełniło się proroctwo, wkrótce przyszedł na 
świat maleńki Stefan, a ochrzczony przez Wojciecha 
świętego, wykarmiony mlekiem i piersią pobożnej 
matki, s ta ł się chw ałą narodu i kościoła.

Górzyste położenie m iasta Granu, warowne samo 
przez się, nad szerokim Dunajem, nadawało mu 
wielką przewagę tak pod względem handlowym jak 
i strategicznym. Gran w średnich wiekach, obron- 
niejszym był od Budy, bogatszym od W aradinu, 
wspanialszym od Presburga. Czem był Awinion 
za czasu papieżów, tem był Gran w czasach wojen 
krzyżowych. W szorokiej jego przystani, stały ga­
lary zdobne flagami całego chrześciaństwa. W iększa 
część okrętów kupieckich, zimowała w tutejszym 
porcie. Wzdłuż Dunaju ciągnął się szereg gm a­
chów, zawalonych bronią, sztukami bławatów i su­
kna, błamami cennych luter i pakami korzeni. Na 
szczycie góry, gdzie katedra podnosi dziś dwie strze­
liste dzwonice, sterczał olbrzymi gród najeżony 
w wieże i baszty, otoczony zwałem kamiennym 
i fossami ze zwodzonym mostem, z zaw artą szczel­
nie bram ą.

W obrębie murów, w okół bazyliki ś. Stefana, ku­
piły się kamienne dworce, o wąskich oknach i szpi­
czastym dachem, zdobne gotyckim frontonem z że- 
laznemi krużgankami. WT tych kastellach, gwarno 
było i ludno, snuły się tu  roje hajduków, trubadu­
rowie śpiewali przy biesiadach. Nigdzie pieśń 
większej jak  tu  nie używała wziętości. W każdym 
kastellu, przebywał nadworny poeta, istny słowik, 
zamknięty w klatce. Oprócz tych, wędrowni pie­
śniarze całą chmarą napływali do miasta; na każ­
dym rogu ulicy, śpiewali swe ballady, przygrywając

na skrzypcach. Jedni z tych poetów istni Tyrteu- 
sze, zagrzewali pieśnią do czynu, inni biczem saty­
ry chłostali wszelką zdrożność.

Nie zbrakło im nigdy przedmiotu, szydzili zaró­
wno z ciemnoty wieśniaka, z pychy spanoszonych 
mieszczan, z chciwości lichwiarza i okrócieństw 
uprzywilejowanego możnowładzcy: wyśmiewali prze­
sadne stroje pięknych pań i rozhowory kłótliwych 
kumoszek. Czasami gdy śpiewak p rzebra ł m iarę, 
obrażony jednak wydzierał mu z rąk skrzypki i roz­
bijał na jego grzbiecie. Przyszło wreszcie do tego, 
że ślepcom tylko i kalekom wolno było śpiewać na 
rogu ulic, zdrowych żaś i krzepkich trubadurów, 
służba miejska spędzała bez litości.

Z czterech dzielnic m iasta G ranu, trzy zamiesz­
kiwali cudzoziemcy negocyanci. Każda narodo­
wość miała ulicę własną: w jednej przebywali sami 
Francuzi, w drugiej Włosi, w innych Niemcy i Bul- 
garowie. Istna to była wieża Babel, dziwna mie­
szanina języków, strojów, obyczajów i typów ple­
miennych. Ci spanoszeni kupcy rozrzucali złoto 
pełną garścią; aby przyćmić pychę magnatów zdo­
bili dworce swoje pysznemi fasadami, w miejsce 
herbów rycerskich, na każdym sterczały straszliwe 
smoki z buchającą płomieniem paszczą, skrzydlate 
bazy liszki i jednorożce. W tych domach n iesły­
chany panował przepych. Piękne panie w klejno­
tach i gronostajach, królowały za kantoram i. Kiedy 
odwiedzały się wzajem, noszono je w złocistych le k ­
tykach, gdy zaś w dni świąteczne szły do kościoła 
ulicę wyściełano kobiercami.

Owóż dnia jednego, krwawa łuna b łysła  na wi­
dnokręgu. Powódź tatarska ząlała gród; pękły w a ­
rowne bramy... Świetny Gran z całym swym prze­
pychem z beczkami złota, z arcydziełam i sztuki 
s ta ł się pastwą dziczy barbarzyńskiej. Nigdy od­
tąd do dawnej nie wrócił zamożności.

Pomiędzy Granem a Pesztem, na stromej skale 
sterczy wzrąb zamczyska, uwieńczony na pół zwało-



n ą  basztą. Otóż i wszystko co pozostało ze słynne­
go W yszehradu. Domowe tradycye W ęgrów  od da­
wnych la t splatają się z naszemi. Jeźli do murów 
Granu, przyrosła pamięć naszej Adelajdy, zwanej 
Saroltą w poezyi madziarskiej, do murów W ysze­
hradu, przyrosła znów pamięć Elżbiety, córki Ło­
kietka a siostry Kazimierza W ielkiego, i droższa 
jeszcze pamięć zrodzonej tu Jadwigi.

Zwaliska W yszehradu przypominają epokę n a j­
świetniejszą w dziejach Węgier. Pyszny ten zamek 
najeżony niegdyś warownemi basztami, panujący 
u szczytu góry nad Dunajem, był ulubioną siedzibą 
Karola-Roberta, z domu francuzkich książąt d’Aujou. j 
Za rządów tego króla, dwór tutejszy s ta ł się jedną 
z najwspanialszych rezydencyi monarszych w Euro­
pie. Przepych wschodu połączony z wytwornością 
zachodnią, przyciągał tu  niezliczone roje rycerstwa. 
Ścichły już pieśni wędrownych trubadurów , ale 
dźwięki kobzy madziarskiej rozlegały się przy ucztach 
królewskich Lubiła je córa Piastów, nasza E lżbie­
ta, upodobał je sobie syn jej nasz król Ludwik, 
zwany przez madziarów W ielkim Louizem.

Zgasł na chwilę blask W yszehradu; .oniem iały 
kobzy przygłuszone wrzawą bojową. Krwawe za­
pasy z Turkam i, pamiętne bohaterskim  skonem 
dwóch Jagiellończyków, dały pobudkę do innych, 
wcale nie biesiadniczych pieśni. Jednę z nich wy­
śpiew ał nieznany poeta po strasznej klęsce pod 
Mohaczem, w której poległ młodziucbny król L u­
dwik, wnuk naszego Kazimierza Jagiellończyka. 
Oto z niej parę zwrotek:

M ohaczu! M ohaciu! ty  krw aw a dolino ,
Gdy myślę o to b ie  Izy z oczu m i płyną,
0  ziem io n ieczysta , wypiłaś k rw i rzek i,
1 chw ałę narodu  schłonęłaś na w ieki,
G ios m ilkn ie  w mej p iersi, żal w kęsy je  ta rg a ,
I  naw et przez u s ta  nie p rzedrze  się skarga!

L ajosie m lodziuchny nie ujrzym  już c ieb ie , 

G w iazdeczko m adziarska , zagasłaś na  n ieb ie , 

D w iędłaś na wieki gałązko  zielona.

Z to b ą  przesław na u p ad ła  korona,
D n i nasze się w leką w śród jękn i płaczu,

N a  p iers i nam  spad ły  p ag ó rk i M ohaczu!

Ju ż  jasn e  słoneczko za chm ury się chowa,
A Boża D ziew ica M adziarów  kró low a,
Z abłysła  w prom ieniu  i p łacze  nad k lęską,
Ah! ujrzym  ją  k iedyś ja k  zdepcze zwycięzko 
Z łow rogi półksiężyc, na proch  go iozkruBzy,

G łos jakiś p roroczo podzw ania nam  w duszy.

Ale wróćmy do W yszehradu. Ten dźwignął się 
jeszcze za czasów Macieja Korwina, syna wielkiego 
H uniady. Maciej założył stolicę w Budzie, pałac 
zaś wyszehradzki zmienił w letnią rezydencyą, 
i roztworzył tu  blask nieznany dotąd, gdyż podnie­
siony całym urokiem sztuki. Odrodzenie włoskie, 
rozbudziło w świecie zapał do arcydzieł Grecyi 
i Rzymu. Król podzielał ów zapał współczesnych. 
Rzecz jednak dziwna! gorący miłośnik literatury 
starożytnej, nie wpadł w zwykłą podówczas 
przesadę, miłował nad wszystko pieśń ludową. Kro­
nikarz jego świadczy, że gdy siadał do stołu, lirni- 
cy przygrywali mu na kobzach m adziarskich, też 
same pieśni, k tóre  niegdyś radowały serca Arpa- 
dom.

Złota nić poezyi wplotła się w całą tkankę dzie­
jów  węgierskich i nadaje im dziwnie żywotny urok. 
Zacząwszy od Almosza, który przywiódł koczowni­
ków stepowych na Dunaj: od Arpada, który zabez­
pieczył im stałą  siedzibę w zdobytej orężem ziemi: 
od ś. Stefana apostoła Węgier, do Karola Roberta 
i Loisa, którzy roztlili iskrę zachodniej cywilizacyi,

do Huniady i Macieja Korwina pogromców Islam u, 
każda postać historyczna żyje w pieśni, otoczona 
cyklem, cudownych legend lub rycerskich rapso­
dów. Nie znalazł się tu wprawdzie nowy Homer, 
któryby z tych złotych strzępków, potęgą geniuszu, 
wysnuć zdołał nową Iliadę, a przecież owe luźne 
klejnoty niezwykłym świecą blaskiem i drogą pozo­
stały dla narodu spuścizną. Długo one spoczywały 
w ukryciu, zwłaszcza w ostatnich czasach. Jeżeli 
za Macieja Korwina, ody Horacego i eglogi W irgil- 
liusza, nie zgłuszyły kobzy madziarskiej, dokonał 
tego wpływ Germ ańsko-łacióski Habsburgów przez 
dwa następne wieki. Z obudzonym przecież w E u ­
ropie romantyzmem, przyszła dla Madziarów doba 
literackiego odrodzenia.

Jutrzenkę nowego zw rotu przeczuł Aleksander 
Kisfaludy, światły m agnat węgierski. Jako oficer 
w półku atistryackich huzarów, walczył we Wło­
szech przeciw wojskom Napoleona. Ujęty do nie­
woli w Medyolanie w r. 1796, zaprowadzony został 
do Francyi. W skazano mu na miejsce pobytu mia­
sto Awinion. Tam przy wodospadzie Wokluzy, 
w pośród wspomnień P etrarka , młody huzar uczuł 
budzącego się w sobie ducha poezyi. Zatęsknił za 
językiem węgierskim, którego nie słyszał od dawna; 
na ziemi wygnania, zrozumiał jego skarby. W rok 
potem wrócił do W ęgier, opuścił służbę wojskową 
osiadł nad jeziorem Baluhonem i oddał się wyłącz­
nie literaturze. Pierwszy jego poemat pienia N im ­
f y , ukazał się w 1801 roku. T rąba wojenna, wy­
gnała  go znów z cichej ustroni, poczem znów po­
wrócił nad jezioro, gdzie spędził resztę życia, od­
dany wyłącznie wspomnieniom narodowem. Umarł 
w r. 1844; śmierć jego okryła żałobą całe W ęgry.

Kisfaludy nie należał do tych olbrzymów co dźwi­
gają na barkach literaturę, ale wierzył w przyszłość 
i karczował pole dla następców. B rat jego Karol 
tym  samym poszedł torem, pracował dla teatru  n a ­
rodowego. Po przedwczesnym jego skonie A leksan­
der założył w Peszcie naukowe ciało, zwane Towa­
rzystwem Kisfaludich, w r. 1836. Akademia ta 
złożona z dwudziestu członków, rozdaje co rok n a ­
grody, za najcelniejsze utwory poetyczne. Dzięki 
tej instytucyi niejeden wyższy talent rozwinął się 
już w W ęgrzech.

W  pośród przewódzców romantycznej szkoły, 
przyświeca Michał W órosinarty, autor Czerlcolamu, 
Króla Salomona, D oim y cudownej, i innych czy­
sto narodowych poematów.

Mimo wysokich zalet nie był on przecież najwyż­
szym wyrazem ducha m adziarskiego, Raz gdy sie­
dział zagrzebany w księgach i papierach, wszedł do 
niego młodzian nieznajomy, prosił mistrza, aby po­
zwolił mu odczytać kilka zwrotek: było to w r. 1844. 
Wórósmurty przychylił się do prośby młodzieńca; 
po pierwszych słowach oko jego zabłysło, uśmiech 
spoczął na ustach. Gdy nieznajomy czytać p rze­
stał, mistrz zawołał z najwyższym zapałem: „Przy­
jacielu! tyś zaiste pierwszym węgierskim poetą“. 
Tym młodzieńcem był Sandor Petoefi.

Imię to przed laty trzydziestu, słonecznym pro­
mieniem błysło w madziarskiej literaturze; ale m ło­
dy poeta uszczknął zaledwie pierwszą gałązkę tych 
bluszczów, jakiem i naród m iał zwieńczyć jego pa­
mięć. Piorunowa burza zebrała się nagle  na wi­
dnokręgu; poeta rzuca lirę, pochwycą miecz z zapa­
łem. Posłuchajmy ja k  opiewa tę chwilę:

W  k rą g  chm ury osnuły ojczysty dom ,
L śnią  błyski ogniste, zw iastuny burz,
N iech  w ichry zaszum ią, niech rykn ie  grom ,

N a burze  n a  grom y, jam  gotów  już!

O liro! um ilkn ij, dość pieśni dość!
J u ż  coraz to  słabiej twe dźwięki drżą,

D la  duszy śpiew aka tyś m iły gość,
L ecz s tru n y  twe sza rą  zab ieg ły  rd z ą .

O d boku m ojego ty  ustąp  w cień,
Czy słyszysz? w yrzutem  zeszczęknął miecz,
Ah! przyjdzież mi gnuśnieć po sądny dzień?
Chodź mieczu! p recz liro , na d tugo  precz!

Lira wyp.ulła z rąk  nowego Tyrteusza; poległ 
w wąwozach Siedmiogrodu. Proch ciała nie został 
nawet po ni r ,  ale pozostała pieśń, którą dziś żyje 
cały naród. Brzmi ona zarówno po pałacach ma­
gnackich, ja  pod cieniem ubogiej strzechy, wybie­
ga z ust Guliasow i Czikosów stepowych, z ust ma­
tek nad kołyską niemowląt.

Obok Petoefiego wspomnijmy jeszcze imię Józefa 
Arany. Ten syn prostego włościanina urodzony 
w r. 1817, wykarmiony rodzinną piersią, pobierał 
nauki w Debreczynie dokąd ojciec oddał go, widząc 
w chłopcu niepospolitą zdolność. Za powrotem 
pod strzechę domową, u tracił chęć do roli i pługa. 
Pchany w świat niepowstrzymanym pędem, uciekł 
z trupą wędrownych aktorów, przebiegał z nimi ca­
łe  W ęgry. Nagle uczuł gorycz wędrownego zawo­
du. Dnia jednego kiedy b łąkał się samowolnie 
w pośród skał, stanęło mu w myśli ognisko domo­
we, które od lat kilku opuścił. Bolesne przeczucia 
zawładnęły silnie jego sercem. Niewiele myśląc 
puszcza się piechotą do domu, przebiega znów cały 
kraj, wreszcie głodny, wyczerpany z sił, istny syn 
m arnotrawny staje w progu rodzicielskiej chaty.

Przeczucia nie zawiodły go, zastał w chacie umie­
rającą matkę; pobłogosławiła go i skonała. Arany 
dotknięty żywo tym ciosem, widział w nim wyra­
źną karę Bożą. Poprzysiągł odtąd pozostać przy 
starym, ociemniałym ojcu, lękał się nawet książek, 
aby porwany ich urokiem, nie przeniewierzył się 
sam sobie, i raz jeszcze nie porzucił domu.

Przez lat trzy uczył dziatwę gram atyki łacińskiej. 
Pojął żonę, a owiany ciepłem domowego ogniska, 
czuł się na zawsze uleczonym z dawnej choroby; 
tak zwał poetyczne marzenia.

Iskra przecież tla ła  w młodej piersi, acz przysy­
pana popiołem; pierwsze potrącenie miało z niej wy- 
krzeszać płomień święty. Spotkał się wreszcie 
z towarzyszem szkolnym Szalagim, znanym już wte­
dy erudytą. Słowa przyjaciela rozbudziły w nim 
dawny zapał. W pięć lat po owem spotkaniu, To­
warzystwo Kiszpaludich przyznało Aranyemu nad­
zwyczajną nagrodę za najznakomitszy z jego utwo­
rów poetycznych.

Poem at ten p. t. Toldi, osnuty jest na dawnem 
podaniu madziarskiem. W XVI już wieku poeta 
ówczesny P iotr Hloszwai podjął był mytyczną po­
stać Toldego, i uczynił go bohaterem epopei a ra ­
czej kroniki rymowanej. Toldi, to żywe uosobienie 
madziarskiego ludu. Rosły jak dąb, krzepki, bar­
czysty, nieustraszony, a obok tpgo prosty jak  dziec­
ko, cierpliwy jak  anioł, ten olbrzym przez długi 
czas jest ofiarą niesprawiedliwości, aż nakoniec do­
pomina się praw swoich i umie je  wywalczyć. Star­
szy bra t Toldego pędzi życie na dworze królewskim 
i okiem wzgardy patrzy na brata rolnika, mimo że 
spożywa chlćb, zapracowany przezeń w czoła pocie- 
Podstępem wydziera mu ojcowiznę; przemocą wypę­
dza go z progu naddziadów. Toldi żyje długo ukry­
ty w ciszy leśnej; występuje na widownię w chwil' 
powszechnego niebezpieczeństwa. Ocala cześć ko­
rony węgierskiej, wkupuję się krwią własną w pra­
wa, z których został wydziedziczony.

Arany przystroił to podanie całym blaskiem " a' 
rodowej poezyi. Umiał zachować w opowieści, 
naiwną prostotę właściwą utworom ludowy"1' 
a przytem otoczył ją  duchem rycerskim, ożyw'* 
akcyą dramatyczną.
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Józef Aiany zm arł przedwcześnie kilka lat temu, 
ale złote pióro pozostawił w spadku utalentowanemu 
synowi. W ładysław  A rany w poemacie bohater­
skim ożywił krwawe zapasy Hunów. Obok niego 
Rakozi, Doczy, Eudródi i Abranyi, błyszczą dziś 
w poetycznym świecie: dwaj ostatni doprowadzili 
formę wiersza do wielkiej wytworności.

W powieści Maurycy Jockai prześcignął wszy­
stkich, tak wartością jak  niemniej wielką liczbą 
utworów. Urodzony w Komornie roku 1825, syn 
zamożnej rodziny, w dziesiątym roku życia kreślił 
już gładkie wierszyki, drukowano je w miejscowym 
dzienniku. Podczas pobytu w szkole, zaprzyjaźnił 
S1§ z dwoma towarzyszami: jednym z nich był S an ­
dor Petoefi, drugim Petritz Orlay. Ten ostatni za­
mierzał być poetą, Petoefi aktorem, Jockai zaś ma- 
iarzem. Wszyscy trzej marzyli o przyszłych try ­
umfach: zdobyli je, lecz nie tam gdzie ich popycha­
ła młodzieńcza fantazya. Petoefi zabłysnął jako 
pierwszy wśród liryków współczesnych, Petritz 
Ullay dobił się sławy pendzlem, Jockai zasłynął 
w Powieści.

2a przybyciem do Pesztu znalazł Jockai gorliwe- 
8° opiekuna w Wórósmartym, wkrótce potem A ka­
demia uwieńczyła jego dram at. Dwudziestoletni 
młodzian, napisał wtedy pierwszą powieść i nie m a­
ły zdobył nią rozgłos. W r. 1847 objął redakcyą 
łygodnika Etelkepek, a gdy w rok później rząd 
powstańczy zmuszony był usunąć się do Debreczy- 
na> Jockai założył w tej zaimprowizowanej stolicy 
^Agier, pismo p. t. E s ti  Lapok (K uryer wieczorny) 
°jgan umiarkowanego stronnictwa. Po klęsce wró­
cił do Pesztu, zrazu uwięziony, wkrótce odzyskał 
Wolność, zaczął znów pisywać do dzienników, pod 
pseudonimem Sajo. Następnie objął redakcyą 
dziennika Hou ojczyzna. Powołano go wtedy do 
ł^hy deputowanych.

Oprócz tych redaktorskich zajęć Jockai w ciągu 
dwódziesto-pięcio-letniej pracy, rzucił w świat 
sto pięćdziesiąt tomów. Wiele z nich przełożono 
Ua język niemiecki i angielski, niektóre są znane 
w t ło m a c z e n iu  polskiem. Imię Jockaja zyskało 
rz®c można europejską popularność.

Wśród najznakomitszych przedstawicieli umysło- 
wości madziarskiej, błyszczy Franciszek Pulszky 
dyrektor narodowego muzeum. Odgrywał on prze­
r ż n ą  rolę w powstaniu 1848 roku. Po pamiętnej 
klęsce pod Yilagos, zabrano mu cały majątek. P o ­
baw iony wszelkich zasobów, osiadł w Londynie, tu 
Pfacował piórem na cbłeb powszedni. Żona, towa- 
rzyszka wygnania, dzieliła z nim prace literackie. 
Pamiętniki jej drukowane podówczas znalazły 
w kraju wielką wziętość. Pulszky następnie towa­
rzyszył Koszutowi w podróży do Ameryki, powrócił 
do ojczyzny w r. 1867. Salon jego zasłynął odtąd 
w Peszcie. W każdą sobotę zbiera się tu najświe­
tniejsze grono, złożone z wysokich dostojników ko- 
scmła, z mężów stanu, z uczonych, z poetów, arty ­
stów i dziennikarzy. Ktokolwiek zdobył imię, na 
P °h  pracy umysłowmj, doznaje tu najżyczliwszego 
krzyjęcia. Jeden z tych wieczorów opisuje Tissot 
ze Zwykłą sobie werwą: „Tu, mówi on, Liszt roz­
prawia żywo z arcybiskupem, tam Jockai bada s ła ­
wnego podróżnika Wambery, tu znów Biskup z Neu- 
s°łd, rozmawia z Berenczem, dyrektorem  zoologicz­
nego ogrodu, o postępie w naukach przyrodniczych. 
")a gnaci wyzywają na gawędkę dziennikarzy; ban- 

lerowie gw arzą z poetami; słowem m arzenie o ró­
wności i braterstwie, nigdzie nie urzeczywistniło się 
ePiej jak w gościnnym salonie Pulszky ego.

(d. n.)

Mgły poranne.

M gła nad wodą się podnosi 
W  przedpogodne ranie,
A dziewczę co wodę nosi 
Zamyślone stanie.

P a trzy , p a trzy  jak  m gła  siwa 

W zbija  się pod słońce.
P rzez  n ią słońce się dobywa 

J  ak  nitki świecące.

I  ta  szara tak a  brn lo s  
K iedy by ła  nisko,

Z rob iła  się tak a  cad n a—
Dziwne widowisko!#

Zam yśliło się stw orzenie 
O sukience z ło tej,
Aż jej p rzerw ie  zam yślenie 
A nioł stróż sieroty.

Co tak  patrzysz , duszo droga,

CzybyŚ zajrzćó m iała?

Ja k  podniesiesz się do Boga 

Będziesz jasna cała.
Teofil L  cz.

EUGENIA LA WAL.
pow ieść z życia społeczeństw a francuzkiego

napisana oryginalnie 
przez

K a z i m i e r z ą  Gr e g o  r o w i e ż a ,
TOM U.

(D alszy c iąg).

Rozdział I.

Hrabina de la F a re  jadąc z panem Chevalier, by­
ła  początkowo nadzwyczajnie wesołą i rozmowną, 
pokrywając wybornie swobodną powierzchownością 
smutek i wewnętrzne rozdrażnienie. Skoro jednak 
kareta  w szybkim biegu minęła ostatnie domy mia­
steczka, kapryśna kobieta bezwiednie utonęła w ty­
siącznych myślach cisnących się gwałtem  do jej g ło ­
wy, przerywając prawie nagle prowadzoną dotych­
czas rozmowę z nadzwyczajną żywością. W dumie 
swej postanowiła okazywać d’Avesnowi przy każ- 
dem spotkaniu najzupełniejszą obojętność, a raczej 
lodowatą grzeczność tak właściwą wielkiemu światu. 
Ze zgrozą myślała o kiełkujących w jej sercu uczu­
ciach, a tem samem o powtórnie doznanym zawo­
dzie miłosnym, bez względu na posiadane przez nią 
wdzięki i przymioty umysłu. Słabość swoją jednak 
chciała utaić przed d’Avesnem, aby uniknąć nader 
przykrego upokorzenia w oczach młodzieńca, nieu- 
miejącego wytrwać w powziętem dla niej uczuciu.

Więcej niż serdeczne powitanie p. Chevalier, za­
branie go z sobą do pałacu, a szczególniej pozorna 
wesołość, były w swoim rodzaju arcydziełami nie 
zostawiającemi nic do życzenia. Niepodobna było 
posunąć dalej lekceważenia dawnego zalotnika, 
przyjmującego udział w zajściu ulicznem z miłości 
dla innej kobiety.

H rabina więc rada była z siebie, chociaż ta  ra ­

dość była nadzwyczajnie bolesną. Nagle jednak 
pamięć przywiodła jej wspomnienie wcale niezgodne 
z przybraną później postawą.

Było to owe przemówienie cierpkie do Eugenii 
zaraz po odejściu od okna. Różnica obejścia przed 
i potem była wielka, bijąca w oczy. d’Avesnes 
z łatwością mógł spostrzedz z opisu całej rozmowy 
i niespodzianego jej zakończenia, tajone uczucia 
hrabiny. Młodzieniec zanadto dobrze znał świat, 
aby pomimo wszelkich pozorów nie umiał rozpo­
znać prawdy.

Na samą tę myśl twarz jej poczerwieniała ze 
wstydu i upokorzenia.

Na nieszczęście, niepodobna było cofnąć tego co 
zaszło, ale zostały rozliczne środ w i zmniejszenia do­
niosłości nierozważnego postępku, szczególniej wpły­
nięcie naChevalier‘go, abyraz jeszcze zmienił zdanie 
i poparł prawa Eugenii do otrzym ania wieńca 
cnoty.

Czyn podobny przedstaw iał sposobność okazania 
wysokiej szlachetności z jej strony. D’Avesnes po- 
dejrzywając ją  nawet o miłość, byłby niejako upo­
korzony objawioną przez nią wzniosłością uczuć. 
Dla zniweczenia zaś reszty pozorów, gotową była 
wziąć Eugenię do swego domu; matkować jej przy 
uroczystości, przeszkodzić jej dawmemu swemu 
wielbicielowi we wszelkich płochych zamiarach; 
w ostatku poprowadzić ją  do ołtarza, jeżeli młodzie­
niec powziął stały zamiar uszczęśliwienia biednej 
panienki. Działanie podobne było niewątpliwie, 
trudne i bolesne, ale hrabina ufała w swoją zręcz­
ność.

Dla przeprowadzenia jednak  tego, w ten  sposób? 
konieeznem było współdziałanie p. Chevalier. Nie 
wątpiąc o wpływie na chwiejnego członka rady 
miejskiej, rzekła bez najmniejszego przygotowa­
nia.

— Przepraszam  pana jak najmocniej za moje 
przedłużone milczenie, ale mimowoli myślałam o lo­
sie biednej Eugenii Laval, której powierzchowność 
i rozmowa ujęły mnie nadzwyczajnie. W ycierpiała 
ona wiele w życiu, po bohatersku staczała zacięty 
bój z przeciwnym losem i doprawdy rada miejska 
odmawiając jej przyznania wieńca, popełniłaby naj­
większą niesprawiedliwość. W szak prawda panie 
Chevalier?

— Zdanie moje jest zupełnie odmienne, pani 
hrabino odpowiedział Chevalier z lodowatym wyra­
zem twarzy. Człowiek mojego stanowiska zaszczy­
cony podwójnym wyborem swoich w spółm ieszkań­
ców, nie może zmieniać co chwila wniosków przez 
siebie stawianych. Eugenia Lawal usuniętą będzie 
z listy kandydatek, bo więcej niż kiedykolwiek chcę 
dać dowody stanowczości w moich wyobrażeniach.

Pan i de la F a re  z największem zadziwieniem 
spojrzała na swego towarzysza podróży.

Jakkolwiek Chevalier nie grzeszył zbytnią bystro­
ścią umysłu, jednakże n ag ła  zmiana w postępowa­
niu hrabiny zastanowiła go bardzo. Dawne podej­
rzenie dotyczące tajem nych jej uczuć dla d ’Avesna 
zwiększyło się. Eugenia Laval, wedle jego przeko­
nania, była tylko środkiem ułatw iającym  wzajemny 
stosunek dwojga młodych ludzi, żyjących w chwilo- 
wem nieporozumieniu.

Widocznie pani de la F are  była stroną zaczepia­
jącą, inaczej niepodobna było wytłomaczyć nagłej 
zmiany w jej wyobrażeniach dotyczących Eugenii 
Staraniem swem nakłoniła go do przyznania jej 
wieńca cnoty, a później niespodzianie została jej 
przeciwniczką. Obecnie zaś wracając do pierwo­
tnych swych przekonań, ani mniej ani więcej, tylko 
w kilkunastu duiach zm ieniała po raz trzeci zda­
nie.

Chevalier obrażony przedłużonem milczeniem



hrabiny, przypisał je smutkowi z nieobecności d’Ave- 
sna, udzielił też odpowiedź tonem zimnym, jakby 
obecność pięknej kobiety i jej życzenie m e obcho­
d z iły  go wcale. Wszelkie rozumowania pani de la 
F are , pozostały bez najmniejszego wpływu na 
um ysł szanownego członka rady miejskiej. Nietyl- 
ko nie uczynił zadosyć jej życzeniu, ale nadto za­
klął się na zaszczytny znak noszony na piersiach, 
że Eugenia usuniętą będzie z listy kandydatek. 
H rabina dostrzegłszy opór tam, gdzie była pewną 
zupełnej uległości, nie rozgniewała się, znajdując 
w smutku swym chwilowe roztargnienie. Choćby 
nie m iała innych pobudek do rozciągnięcia opieki 
nad  E ugenią, to już sama chęć pokonania uporu 
p. Chevalier, nakłoniłaby ją do tego.

Odgadując w części przyczynę niezadowolnienia 
swego towarzysza, z wielką zręcznością wróciła do 
dawniejszej wesołości, dowcipu i umiejętności pro­
wadzenia rozmowy.

Po obiedzie ująwszy rękę gościa poszła z nim  do 
ogrodu, zapytując o rozmaite rady dotyczące go­
spodarstwa. Każdą najdrobniejszą uwagę pizez 
niego zrobioną, notow ała pilnie w pamięci żądając 
od czasu do czasu dodatkowych objaśnień, jakby 
każde słowo szanownego dygnitarza miało dla niej 
nadzwyczajną wartość. W ostatku wszedłszy do 
cienistej altany, wydobyła z kieszeni list pisany 
przez jednego markiza, proszący o jej rękę dla swe­
go syna. Objawiła w dalszej rozmowie bez ogródki 
chęć wejścia powtórnie w związki małżeńskie, ale 
jako wdowa patrzyła na świat okiem poważnym 
i nie nęciły jej wcale ani ty tu ł ani m ajątek, ale 
przedewszystkiem pragnęła znaleźć wartość osobi­
stą  w przyszłym swoim małżonku.

Mówiąc to hrabina spojrzała wzrokiem rzewnym 
na p. Chevalier, i na zawieszoną na jego p ier­
siach wstążeczkę legii honorowej.

Szanowny członek rady miejskiej początkowo był 
zadziwiony, nietylko czulszem niż kiedykolwiek 
przyjęciem, ale nadto widocznem zawezwaniem 
1 rzez hrabinę do wyraźniejszego mówienia. Potę­
gując odebrane wrażenia wysoką o swej wartości 
opinia, Chevalier zapomniał o d Avesnie, o wznieco­
nych w jego sercu podejrzeniach, a stawionym przez 
siebie wniosku, o uroczystem przyrzeczeniu usunię­
cia Eugenii z listy kandydatek, i ukląkłszy przed 
hrabiną, wypowiedział jej w gorących słowach mi­
łość swoją, błagając o rękę i przyrzekając zostać za­
wsze już nietylko najwierniejszym mężem, ale nie­
wolnikiem, spełniającym jak  najściślej wszelkie jej 
rozkazy.

Pan i de la F are  nie odpowiedziała ani słowa, 
chwilowo zostawiła nawet dłoń w rękach swego 
wielbiciela, co stawiło go u szczytu szczęścia. Skoro 
jednak  ten zamierzywszy wyzyskać wszelkie korzy­
ści z odniesionego zwycięztwa, chciał przybliżyć 
usta swe do jej skroni, h rab ina wstała szybko 
z zajmowanego miejsca, i wychodząc z altany rze­
kła:

— Ju tro  po śniadaniu dokończymy naszej rozmo­
wy, a teraz chodźmy do pałacu, bo chłód wieczorny 
szkodzi mi nadzwyczajnie.

Nazajutrz mer miasteczka E ... otrzym ał list od 
pani de la Fare, powiadamiający go o zatrzymaniu 
p. Chevalier w jej pałacu. Tym sposobem, pisała 
hrabina, ubywa jeden członek nieprzyjazny Eugenii. 
Dwie strony za i przeciw są zupełnie równe, a tern 
samem głos pański będzie przeważający. Niech 
pan korzysta z tak pomyślnego obrotu rzeczy, aby 
podać rękę zacnej a nieszczęśliwej panience.

Z wysłaniem deputacyi do uwieńczonej proszę 
zaczekać aż do mego przyjazdu, bo chcę osobiście 
zawiadomić ją  o tak  pomyślnej nowinie, a zarazem

oójawić chęć matkowania jej podczas przyszłej u ro ­
czystości.

Mer miasteczka tak  ze względu na przykładne 
życie Eugenii, jakoteż ze względu na swego sio­
strzeńca, którego bardzo kochał, uczynił z najw ięk­
szą radością zadosyć życzeniu hrabiny.

Zwołana rada miejska, pomimo sarkania opozy- 
cyi, szczególniej przeciwko nieobecnemu Chevalier, 
wydała większością głosów uchwałę, przyznającą 
wieniec cnoty E ugenii Laval. Mer miasteczka, ja ­
koteż dwaj inni członkowie rady miejskiej z więk­
szości, mieli zjechać do je j mieszkania, aby ją  po­
wiadomić o wyborze i złożyć odpowiednie powin­
szowanie.

H rabina tak jak  um iała jzatrzymać tak  potrafiła 
pozbyć się zręcznie p. Chevalier, skoro ten nie był 
jej więcej potrzebnym- Chciał on wprawdzie do­
kończyć rozmowę zaczętą w dniu wczoraiszym, ale 
nieczuła kobieta odpowiedziała mu ze śmiechem.

— Do widzenia panie Chevalier, do widzenia, 
w przyszłą niedzielę wydaję bal, zapraszam  cię do 
wszystkich kontredansów, jeżeli nie znajdziesz m il­
szej dla siebie tanecznicy, a przytem proszę go na 
wice-gospodarza, bo życzę sobie, aby wszyscy moi 
wielbiciele obsłużeni byli należycie.

Zaproszeniu temu towarzyszył nader powabny 
uśmiech a jeszcze czulsze spojrzenie.

W kilka m inut później hrabina wraz z deputacyą 
miejską jechała  do zamku V errieres celem powiado­
mienia Eugenii o wiadomej uchwale.

Tymczasem P igren ier po wysłaniu karety, ocze­
kując na przybycie swej ukochanej, zostawał pod 
wpływem wielkiego niepokoju i mimowolnej trwogi. 
Ogrom szczęścia przerażał go, nie śmiał prawie 
wierzyć, aby za parę godzin miał być spełnionym 
najdroższy cel jego życzeń.

W nocy spał jak  najgorzej, w dzień po raz  pier­
wszy nie m iał chęci do jedzenia; nie mogąc usie­
dzieć na miejscu, przechodził z miejsca na miejsce, 
krocząc po obydwóch pałacach i zaglądając nawet 
do kuchni. Chcąc przyjąć Eugenię, w sposób o ile 
możności najwspanialszy, sprowadził z Paryża do­
borową orkiestrę; zdwojona służba w wspaniałej li- 
beryi ustawiona w szeregi m iała być przedstawiona 
ich młodej pani. W edle obyczaju .francuzkiego 
okna pałaców przystrojone były w chorągwie i ro­
zliczne wieńce; strzelcy pilnujący lasów w ystrzała­
mi z dubeltówek i rewolwerów, a młodzi chłopcy 
odgłosem pukawek umyślnie na ten cel przygoto­
wanych, objawiali swoją radość. W ysłany na po­
bliskie wzgórze konny posłaniec przy pomocy lune­
ty przeglądał starannie drogę, aby za pierwszem 
dostrzeżeniem karety powiadomić o tem bezwłocznie 
swego pana.

Im bliższe było spotkanie .z ukochaną tem biedny 
Pigrenier bardziej trac ił przytomność. Serce jak 
m łot uderzało w jego piersiach, twarz naprzem ian 
czerwieniała jakby  m iał dostać apopleksyi, lub bla­
dła jakby zostawał w ostatnim  stopniu suchot.

Chodził przed pałacem przyspieszając lub zwal­
niając kroku, a nawet od czasu do czasu zatrzym y­
wał się ruszając ustami. U kładał bowiem w myśli 
przemowę do Eugenii, m ającą być wyrazem jego 
miłości i poświęcenia bez granic. Od czasu do cza­
su jednak wchodził na  wspaniały ganek zbudowany 
na podwyższeniu dziesięciu stopni, aby rzucićztam - 
tąd okiem na drogę bitą: opóźnione bowiem przy­
bycie Eugenii dziwiło go i niepokoiło nadzwyczaj­
nie. Z każdą chwilą niecierpliwość jego zwiększa­
ła  się, krew wzburzona uderzała do głowy.

Nareszcie po długiem  oczekiwaniu przybył na 
spienionym koniu jeździec stojący na czatach.

— Jadą! zaw ołał gromkim głosem.
To było hasłem  dla orkiestry do rozpoczęcia hym ­

nu na cześć przybywającej bogini, przerywanego 
strzałam i broni ręcznej i odgłosami pukawek.

Widok zajeżdżającej karety uczynił nader silne 
wrażenie na biednym Karolu Pigrenier. Stracił 
zupełnie władzę w nogach tak  jakby mu wrosły 
w ziemię, s ta l nieruchomy nie mogąc postąpić ani 
kroku. Dopiero W aksfeld pochwyciwszy go za rękę 
poprowadził gwałtem do karety. Zakochany mło­
dzieniec doznawał nadzwyczajnego szumu i dzwo­
nienia w uszach; jakiś czerwony pokrowiec rozpo­
starty  przed oczami zakryw ał mu wszystkie przed­
mioty. S tracił zupełnie wątek w głowie, nie mogąc 
powtórzyć ułożonej przemowy. Chcąc jednak oka­
zać miłość i uwielbienie jakiemi jego serce było 
przejęte, wymawiał urywane wykrzykniki:

— Pani droga!... pani jedyna!... radość moja 
oślepia m nie!.. wszystko na twoje rozkazy!... służba 
ma cię więcej słuchać niż mnie samego!...

—  Zacny młodzieńcze, odpowiedziała z godno­
ścią pani Lucas postanowiwszy utrzymać wyzyska­
ne stanowisko, źe nie dla Eugenii ale dla niej po­
czynione były wszystkie przygotowania.

— Zacny młodzieńcze, umiem ocenić wysoką 
szlachetność, to też w sercu rnem przechowam dla 
ciebie wdzięczność dozgonną. Każdy twój sm utek 
obleję łzami, każda twoja radość wzruszy mnie do 
głębi serca. Znajdziesz zawsze we mnie najser­
deczniejszą przyjaciółkę. W am zaś, mówiła zw ra­
cając się do służby, dziękuję za wasze przyzwoita 
wystąpienie na  moje przyjęcie. Będę dla was pa­
nią nietylko sprawiedliwą ale i pobłażającą. Dzień 
dzisiejszy niech będzie uroczystością wiążącą serca 
wszystkich zebranych wzajemną życzliwością i zau­
faniem.

P ani Lucas wpadłszy na  tor wymowy, byłaby 
długo prawiła, ale W aksfeld chcąc nareszcie zoba­
czyć Eugenię wysunął się kilka kroków naprzód k a ­
rety. Widząc staruszkę sam ą bez zapowiedzianej 
słynnej piękności, nie mógł powstrzymać głośnego 
śmiechu. Zajście było tak niespodziane i zabawne, 
że nawet służba pomimo należnego uszanowania 
dla swego pana, a szczególniej zebrani chłopcy, nie 
mogli powstrzymać hucznych objawów wesołości.

Odgłosy śmiechu przywiodły nareszcie do przy­
tomności Karola Pigrenier.

— Jakto, pani przyjechałaś sama? zawołał z na j­
większym gniewem i oburzeniem.

— Wobec służby nie udzielam żadnych objaśnień, 
odpowiedziała zgodnością pani Lucas, proszę panów 
wejść do mego pałacu, a tam odpowiem na wszelkie 
zapytania.

P igren ier nie wierzył oczom własnym widząc po­
stępowanie pani Lucas; posunęła ona śmiałość a ra - 
czej bezczelność do niesłychanego stopnia potęgi- 
Nie chcąc jednak przypuszczać aby Eugenia chciała 
wyzyskać podstępnie wiadome zobowiązanie piśm ien­
ne, zniewolonym był milczeć aby nareszcie posły- 
szść rozwiązanie zagadki.

— W cale nieźle urządzone, mówiła pani L u cas 
przechodząc z jednego pokoju do drugiego, dzięku­
ję ci serdecznie panie Pigrenier, chociaż trzeba bę­
dzie porobić niektóre drobne poprawki. W salonie 
znajduję za wiele złota, na gzymsach, a posągi tro­
chę za wielkie. W sypialni trzeba będzie zmienić 
obicie, bo nie lubię koloru ciemnego.

— Łaskaw a pani, zaw ołał P igrenier, kiedy ifl' 
dziejynówić będziemy o podobnego rodzaju szcze­
gółach, a teraz radbym wiedzieć gdzie jest pann3 
Eugenia i dlaczego nie przyjechała?

— Prawdopodobnie przyjedzie odpowiedziała P3' 
ni Lucas niedbale, a zwracając się do jednego z 1°' 
kai postępujących za nimi jak cienie, rzek ła  tone01 
rozkazującym: Każ położyć trzy nakrycia w eali J3'
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dalnej mniejszej. Panowie zostaną u mnie na śnia­
daniu. Niech podają, takowe bo jestem  głodna.

— Jakto, prawdopodobnie przyjedzie? ryknął Pi- 
grenier w największem uniesieniu, czy pani są­
dzi...

— Nie znoszę nigdy i w żadnym razie podniesio­
nego głosu, rzekła pani Lucas z z powagą przery­
wając mowę Karola P igrenier. Wyjdźcie! rzekła 
głosem rozkazującym do lokai, mówimy o in tere­
sach.

Zaczerpnąwszy drogą praktyczną pewnych wiado­
mości z nauki prawa, chciała wzmocnić będące 
w jej rękach zobowiązanie piśmienne , przez objęcie 
Przy świadkach w posiadanie pałacu będącego je­
dnym z warunków umowy.

Przeprowadziwszy zręcznie ułożony zamiar, nie 
życzyła sobie narażać cierpliwości młodzieńca na 
dalszą próbę, opowiedziała więc pokrótce wyrażone 
życzenie przez Eugenię, wzywając go o bezwłoczne 
wysłanie karety po jej przybraną córkę.

Pigrenier przerażony usłyszanem  opowiadaniem, 
Przeczuwał jakieś nieszczęście. Gdyby nie wzgląd  
na swoją ukochanę, to byłby rozbił czaszkę sam olu­
bnej kobiecie, mającej odwagę zostawić samotnie 
wychowanicę w chwili najważniejszej jej żywota. 
Teraz dopiero zwrócił uwagę na stan gorączkowy 
Eugenii uwydatniony silnie w dniu wczorajszym. 
Nie tracąc chwili czasu w skoczył do powozu, roz­
kazując woźnicy pędzić do zamku Verrieres o ile 
Wko konie wyskoczą.

W połowie drogi spostrzegłszy jeźdźca jadącego 
w jego kierunku z niemniejszym pośpiechem, był 
pewnym posłyszenia jakiejś złej nowiny. O detchnął 
jednak swobodniej powziąwszy wiadomość jedynie 
° nagłej chorobie Bussona. Masztalerz wysłanym 
był do pani Busson dla zawezwania jej o jak  naj- 
spieszniejsze przybycie celem czuwania nad chorym 
małżonkiem, a może nawet odebrania ostatnich je ­
go zleceń. Jednocześnie wysłano karetę po dokto­
ra z Paryża przybyłego chwilowo do E...

Szczegóły te nie zajmowały wcale P igrenier’ego, 
przerwał więc opowiadanie pytając o nowiny doty­
czące Eugenii Laval. Masztalerz jednak oddawna 
już nie widział panienki nie umiał więc udzielić ża­
dnej zadawalniającej odpowiedzi. P ig ren ier przery­
wając nagle prowadzoną rozmowę kazał jechać da­
lej spiesznie, aby o ile możności wynagrodzić czas 
stracony na niepotrzebnej rozmowie.

Dojeżdżając nareszcie do zamku V errieres, spo- 
strzegł z największem zadziwieniem dwa powozy 
stojące przed oficynami, gdzie mieszkała Eugenia.

Pani de la  Fare, m er miasteczka i dwaj członko­
wie rady miejskiej, napróżno stukali do drzwi 
i okien. N ikt nie odpowiadał na czynione wezwa­
niu i osoby przybyłe chciały już wracać napowiót, 
8dy niespodziane przybycie Karola Pigrenier i szcze­
góły przez niego opowiedziane zadziwiły nadzwy­
czajnie zebrane osoby. Młodzieniec nie wątpił ani 
Ua chwilę o obecności Eugenii w domu. Cichość 
Panująca w jego w nętrzu, jakoteż uporczywe mil­
czenie dziewicy były złowieszczemi objawami wzbu- 
dzającemi najw iększą trwogę i niepokój w sercach 
wszystkich osób zebranych.

Od drugiej strony oficyn wychodzących na ogród 
stychać było skomlenie i ujadanie psa, na jakie po­
czątkowo nie zwracano wielkiej uwagi. Był to 
poczciwy W ierny, który chwilowo spełnił rozkaz 
Eugenii towarzysząc w podróży pani Lucas.

Przez cały czas jej obecności w E ... nie odszedł 
aui na chwilę od karety, skoro jednak ta skierowa-

po za siebie. Nareszcie przystanął zwracajac gło­
wę w stronę zamku Verrieres.

Po pewnera wahaniu przywiązanie do swej kar- 
micielki przemogło: zawrócił drogą idąc zwolna ku 
znanym oficynom zamkowym i skoro tylko stanął 
u celu swej podróży, wiedziony niewątpliwie owym 
tajemniczym instynktem właściwym zwierzętom, 
przeczuł niebezpieczeństwo tam ,|gdzie rozum ludzki 
nie um iał go odgadnąć.

Przy wyciu i szczekaniu chciał koniecznie dostać 
się wewnątrz domu, ale okna i drzwi były zam knię­
te szczelnie, a pomoc nie przychodziła z zewnątrz, 
bo osoby będące w zamku przerażone chorobą B u s­
sona, nie zwracały najmniejszej uwagij na psa u ja ­
danie.

W ierny nie mając innego środka zobaczenia swej 
pani, skoczył do okna, wybił szybę, ale ciało 
jego zbyt wielkie niedozwoliło mu wejść do środka 
"pokoju. Ostre kaw ałki szkła zraniły głęboko jego 
głowę i szyję, tak żecały  był krw ią zbroczony. Od­
dał jednak ważną usługę swej młodej pani ułatw i­
wszy przystęp świeżego powietrza, a zarazem od­
pływ dymu powstałego z palących się węgli. Do­
strzegłszy nieszczęśliwą panienkę leżącą bez ruchu 
na podłodze, pojął doskonale całą wielkość niebez­
pieczeństwa, to też wycie jego i naszczekiwania by­
ły  nadzwyczajnie żałośne.

(d. c. n .)
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ła się na drogę zupełnie mu nieznaną, poczci­
wy pies widocznie z tego niezadowolony, b iegł kro­
kiem coraz więcej ociężałym , oglądając się często

W liście do Biesiady (N. 221)'powiada czcigodny 
nasz Jubilat: Czy znacie „ Jagodę, M azow ieckich  
la só w } . Nie wiem, bom o niej czytał tylko głuchą 
wzmiankę że się ukazała; a pewnie niejedne od­
świeżyła już usta, niejednego zachwyciła swą siel­
ską wonią, nie w jednem uchu zagrała  piosnkę da­
wno znaną a niemniej świeżą i wdzięczną. Głos to 
który długo słyszeć się nie dawał, ale nie postarzał 
i zachował cały dawny urok, głos w którym czuć 
prawdziwego poetę nucącego sielskie piosenki, na 
swoich strunach , swoim własnym, niedającym się 
naśladować językiem. Kwaśni ludzie zarzucali mu 
monotonię tej zawsze jedno brzmiącej struny, ale z a ­
rzut to płochy, bo struna brzmi różnemi tony i głos 
ten podnieść się umie, ale nie może przestać być 
sobą, i to właśnie stanowi jego oryginalność, jego 
najwyższą cenę. Tylko dusza śpiewaka um iłowała 
idealny świat rajskiej wioski i w nim żyje, i możnaż 
ją  wyganiać z gniazda w którem się zrodziła wi któ­
remu przeniewierzyć się nie chce?

W „ Jagodzie“ nie szukać kunsztownego pomysłu; 
urosło to z woni lasów, z rosy wieczornej, po de­
szczu letnim, pod sosną naszą, z niczego, ale roz­
kw itła  blaskiem świeżego kwiatuszka i raduje jego 
wonią. Bealizmowi dni dzisiejszych, może się „ J a ­
goda* nie wydawać dość kwaśną i gorzką, może 
dlań za wiele w niej słodyczy ideału nad prawdą 
powszednią, a le  my starzy, nam się w tern wolno 
lubować i cieszyć. Posłuchajcież!

Tu Kraszewski przytacza wyjątek z poematu, idąc 
jego śladem podajemy także parę ustępów. Opisa­
wszy tak  rzewnie i serdecznie jak  tylko au tor „ Z a ­
chwycenia i  Błogosławionej'1' pisać umie, przyjście 
na świat dzieciny w mazowieckiej chacie, jej kwilą­
ce i młodociane lata, rzeźbiarz, poeta mówi dalej:

„Przeszedł wiek szczęśliwy, złoty, 
Łzy polały się stokrotnie,

I tak było mi samotnie 
Żem aż wysechł od tęsknoty;
A czyż na to nie ma ziołą?
Więc znalazło się przypadkiem, 
N ie szukane, Bdg mi świadkiem. 
Raz z wiaderkiem wyszło z sioła, 
Jak poranek śliczna młoda, 
Nazywała się Jagoda.

Od miłości kto się skryje,
Tak też to jak od przypadku... 
Boś ci w oczach się powije, 
Jak, co, kiedy, ani wiadku... 
Powitała, popatrzyła,
Po biednemu przyodziana,
I tak mnie się wydawała 
Jakby nigdy nie widziana.

Jakby słońce, moja miła 
Na mych oczach się odbiła,
Gdzie się zwrócę, wszędzie, wszędzie 
Złote kółka latające,
Chcesz czy nie chcesz, będzie słońce, 
Chcesz czy nie chcesz, słońce będzie. 
Jak przypadnie zakochanie,
To na wieki pozostanie.

A tak biedna, sama jedna,
Była moja ta jedyna,
Jedna na niej sukienczyna,
I koszulka pono jedna.
Ale choćby i bez tego,
Czy ubóstwo to co złego?
Zechce mieć trzewiczki złote,
To ja pójdę na robotę.
Raz wieczorem, kiedy sioło 
Mgła opada pod-księżyczna,
Lasy drzemią, pachnie zioło,
I powstaje zorza mleczna,
I dym ciągnie po ustroni 
A do seroa serce bieży,
Przyszła jakby przeciąg świeży, 
Kiedym sobie myślał o niej. 
Przybliżyła się i patrzy...
I  tak śliczną główkę chyli?
Czyż był kiedy kto bogatszy,
Jak ja biedny w onej chwili, ' 
Miesiąc świecił cichuteńko,
Wioska w mgle jak niebo w niebie, 
Smutki jakbyś odjął ręaą.
— Czy ja pewno widzę ciebie...
A toć przemów, miast przemowy 
Uśmiech przeszedł ją najszczerszy, 
A ja byłem jakiś nowy 
Jakbym przejrzał po raz pierwszy; 
I  zapatrzon za tym dziwem 
Był i żywym i nie żywym.
Coś się we mnie przemieniało, 
Przechodziło krew i kości,
Coś ciągnęło, coś mnie rwało,
-Takiś wielki krzyk radości. 
Wyciągnąłem ramion dwoje,
I w jej padłem ona w moje.
Długo trwały te uściski?...
Jedna chwilka z biednym biednej, 
Lecz do grobu od kołyski 
Dosyć takiej chwilki jednej!

Niechaj żyje miłość szczera!
Lica płoną, serce bije,
Kto nie kocha, wciąż umiera,
A kto kocha, ten woiąż żyje.
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T a k  się jakoś błogo żyje,
T ak  zniew ala wciąż do św ia ta ,
K iedy kochasz, co tam  brata!

Do serca  byś g a rn ą ł żmiję,

W szystko odda choć z pod  duszy,
Gdy m iłuje ale szczerze,

T ylko  niech mu te j nie b ierze,
Tylko niech mu tej nie ruszy 

Co mu w oczach św iatem , n iebem ,
Polem , p racą, zbożem, chlebem ,

Ciszą, szczęściem i zbaw ieniem ...

Zakończymy słowami J. I. Kraszewskiego:
„Praw da jak to cam brzmi dziś dziwnie, miło 

a osobliwie, niby z dawnych czasów, choć nie tak 
starych, ale myśmy w ostatnich czasach przeżyli 
wieki. A! gdybyśmy to mogli nauczyć się tego że
piękno bywa rozmaite i nie koniecznie przywdzie­
wać musi nowy przepisany m undur a i tak  zawsze 
pięknem pozostanie.44

Czcigodny jubilat zawstydził sprawozdawców 
warszawskich; ale doprawdy pojąć trudno, że gdy 
nieraz wyjście lada zeszytu wierszydeł bywa za­
znaczane a często zachwalane bezmiernie, i autorom 
jeźli nie natychm iast to w niedalekiej przyszłości, 
obiecują wieniec nieśmiertelny, utwór tak  piękny 
zaledwie w jednem z pism krótkiej doczekał się 
wzmianki. A przecież ta  Jagoda  tak  rzewna, ser­
deczna, tak na wskroś nasza, iż tak, w salonach jak  
pod wieśniaczą strzechą znajdowaćby się powinna, 
bo i tu i tam zarówno zrozum ianą i odczutą być mo­
że. Spodziewamy się że nauczka czcigodnego Jub i­
la ta  „nie pójdzie w las“ i doczekamy się nareszcie 
sprawozdania któregoś z poważnych i sumiennych 
krytyków naszych.

Niepamiętny wylew W isły poczynił straszne spu­
stoszenia w Sandomierskiem; poznosił chaty, doby­
tek , zniszczył zasiewy, setki rodzin pozbawił mie­
n ia  i przytułku. Straszna plaga głodu i wiernego 
jego towarzysza, tyfusu, zagraża nieszczęśliwym. 
A  wszakże i to bracia nasi i w Sandomierskiem nie 
mniej jak  na Szlązku nędzy, głodu, łeż i rozpaczy! 
Do niesienia pomocy, biedakom już zawiązał się ko­
m itet i rozpoczął posiedzenia: kwesta wielkotygo­
dniowa, przyniosła przeszło 1,500 rs. amatorowie 
dali przedstawienie w teatrze na dochód powodzią 
dotkniętych a hrabia Tarnowski przyrzekł przybyć 
do W arszawy, dla wypowiedzenia na ten  cel dwóch 
odczytów. Szlązakom podobno już ziarna na 
chleb nie brakuje tylko na zasiew go nie do­
staje. Niedoli tej lada czem nie zaspokoi, ale ener­
giczne działanie komitetu pod prezydeneyą p. M iar­
ki, daje niepłonną nadzieję że i ta bieda usuniętą 
zostanie. Pamiętajmy więc o Sandomierzakach!

Redakcya „Wieczorów rodzinnych14 odebrała 
wezwanie autorki francuzkiej, p. Natalii Blancbet 
zamierzającej wydać dzieło obejmujące biografie 
kobiet wszelkich narodowości i stanów, odznaczają­
cych się czy to wielkiemi zdolnościami czy też roz- 
głośnemi lub cichemi cnotami. „Powodowana szcze- 
gólniejszem współczuciem dla w aszego'kraju, pisze 
pani Blancbet, jedno z pierwszych miejsc w książce 
mojej przeznaczam dla Polek; zwracam się więc do 
was o pomoc, abym mogła dać poznać w całym 
blasku, cnoty i zasługi waszych rodaczek. P rzy­
kłady wielkich cnót, miłosierdzia, poświęcenia, czę­
sto dają się spotykać w waszej ojczyźnie, łatwo 
więc wam będzie wybrać z tych klejnotów niejedną 
perłę, godną nawet kosztowniejszego skarbca od 
mojej skromnej książeczki.“ P . Blanchet prosi nie 
o samo wymienienie nazwisk, dat i miejsc urodze­
nia ale choć o krótkie życiorysy, szczególniej kobiet 
współczesnych, obejmujące ważniejsze szczegóły 
z życia, charakteru, stanowiska i roli jaką w niem

odegrały. Należałoby korzystać z tej sposobności 
aby dać poznać światu cnoty i zasługi niewiast pol­
skich, materyałów nie zbraknie, trzeba tylko zająć 
się ich zebraniem. Oprócz zaleconego p. Blanchet 
przez J. I. Kraszewskiego dziełka Wójcickiego o ko­
bietach polskich, oraz I  tom dzieł Hofmanowej i bio­
grafii zaleconych przez znakomitego naszego biblio­
grafa E streicher’a, hrabi: P latera i p. Miłkowskiego 
z Genewy, powinnaby redakcya „W iecz. rodz.“ sta­
rać się dowiedzieć, gdzie się obraca rękopism ś. p. 
Michała Gliszczyńskiego, który, o ile wiemy, opra­
cował 2 tomy życiorysów znakomitych Polek: może 
znalazłyby się tam nieznane szczegóły.

Wiadomo że za la t dwa przypada dwóchset-letnia 
rocznica oswobodzenia W iednia przez Sobieskiego, 
mająca tam  być obchodzoną nadzwyczaj uroczyście. 
Sławny M akart urządza w spaniały pochód w któ­
rym będzie przedstaw iony nasz Jan III, hetman J a ­
błonowski i wielu ówczesnych bohaterów. Z tego 
powodu wiele pism wiedeńskich zamieszcza różne 
artykuły odnoszące się do zbawy chrześciaństwa. 
B ohaterskie czyny Sobieskiego, upamiętnione są 
między innemi w słynnych obrazach Altomonti’ego, 
przedstawiających bitw^y pod Wiedniem i pod P ar­
kanami, znajdujących się w kościele w Żółkwi; otóż 
ksiądz Nowakowski, zasłużony zbieracz narodo­
wych pam iątek, kazał wykonać z nich czarne i ko­
lorowe reprodukcje, a galicyjski W ydział krajowy, 
zawiadomił o tern rady powiatowe i gm inne, zachę­
cając do rozpowszechniania tych reprodukcji mię­
dzy ludem wiejskim i dziatw ą szkolną.

Paryzka Gazette des beaux arts za luty r. b. po­
daje nader zajm ujący dla nas artykuł o odkryciu 
olbrzymiego modelu pomnika dla Jana III, wykona­
nego przez genialnego a prawie nieznanego dotąd 
artyste-rzeźbiarza, P iotra Vanneau. A utor artyku­
łu, p. Maryusz Vachon, znakomity krytyk i znawca 
dzieł sztuki podróżując po Overnii, znalazł w wie­
lu kościołach śliczne płaskorzeźby w drzewie, po­
chodzące z XVII wieku, głęboką, porywającą fanta- 
zyą i plastycznem poczuciem modelunku, zdradza­
jące bezpośredni wpływ M ichała Anioła. Dowiedział 
się że twórcą tych cennych rzeźb był nieznany rz e ­
źbiarz prowincyonalny, Piotr Vanneau i że pozosta­
wił prócz tego wielki, pomnikowy utwór, model po­
m nika na cześć króla polskiego, którego części znaj­
dują się rozrzucone po prywatnych zbiorach. Po 
licznych poszukiwaniach p. Vachon odnalazł i oglą­
dał wszystkie części. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści, arcydzieło zapomnianego mistrza pojawia się 
właśnie w chwili kiedy zbliżający się jubileusz oswo­
b o dzen ia’Wiednia przypomina światu wielkie czy­
ny polskiego bohatera. P iedestał pomnika stano­
wi dwie podstawy, których ściany pokryte sa 
wielkiemi płaskorzeźbami. Na dolnem podwyższe­
niu wyrzeźbił artysta medalion z popiersiem J a ­
na  III, niesiony przez geniusz Zgody i Pokoju, bi­
twę pod W iedniem  w chwili gdy król uderza na Ka- 
ra-M ustafa; apoteozę króla i wjazd tryumfalny do 
oswobodzonego W iednia. N a dwóch krótszych ścia­
nach górnego podwyższenia, z jednej strony znajdu­
je się postać zwycięzkiej Siły spoczywającej na tro­
feach z chorągwi i zbroi, z drugiej Herkules dźwi­
gający glob na swych barkach i depczący tureckie 
buńczuki i godła z pół księżycem. Płaskorzeźby 
ścian dłuższych przedstawiają: Śmierć islamu wyo­
brażoną przez orła z rozpostartem i skrzydłami, wy­
dzierającem u serce konającemu muzułmaninowi; za 
orłem pochodnia wiary, za Turkiem krokodyl, jako 
znak ciemności. Oprócz tego na rogach górnego 
podwyższenia, umieścił a rty sta  posągi dwu m etro­
wej wysokości, przedstawiające okute w kajdany po­
konane przez Sobieskiego narody. Szczyt wieńczy 
postać bohatera naszego, z koroną na głowie,

w gronostajowym płaszczu, wsparta na  nagim  mie- 
1 czu i przykuwającego ostrzem jego do podstawy ła ń ­
cuchy kajdan zwyciężonych.

Ciekawem byłoby dociec, co mogło być artyście 
podnietą do przedsięwzięcia i wykonania modelu te­
go pomnika, który p. Vachon wynosi po nad wszel­
kie arcydzieła francuzkiej sztuki rzeźbienia na drze­
wie w XVII wieku? Czyby powodowało nim w yłą­
cznie natchnienie wzbudzone bohaterstwem obrońcy 
chrześciaństwa? Wszak wiele arcydzieł genialnych 
mistrzów tym  powstało sposobem.

A teraz gdzie to było — nie powiem, ale za p ra­
wdziwość zaręczam. Otóż jeden z bogatych naszych 
pół-panków, pragnący uchodzić za uczonego a przy­
najmniej za znawcę ojczystego piśmiennictwa, spot­
kał się w towarzystwie z jednym ze znakomitych 
naszych artystów i rozpoczął rozmowę. Wtem ktoś 
zaczął coś mówić o znajomym swoim, niejakim pa­
nu Antonim Za'eskiin; wtedy uczony pół panek 
zapytał: „Czy ten pan A n to n i jest ten sam Bohdan  
Zaleski, co napisał M aryą M alczewskiego?

Śmieszne to ale i sm utne zarazem.
Pogłoska o wypuszczeniu obu teatrów miejsco­

wych w pryw atną dzierżawę, nie była płonną. P ro­
je k t kontraktu przedstawiono już wyższej władzy 
a ta  przesłała go do opinii komitetowi dla podnie­
sienia sceuy naszej ustanowionego.

Gazeta i K uryer Warszawski wystąpiły z obszer- 
nemi uwagami o tej spekulacyi. Nie ma wątpliwo­
ści, że gruntowne wywody prasy naszej peryodycz- 
nej znajdą uwzględnienie władzy czuwającej troskli­
wie nad dobrem publicznem.

O roślinach mięsożernych.
według prof. F. Cohn a

podał

J ó z e f  E s s m a n o w s k i .

Wzrok nasz z przyjemnością zatrzymuje się na 
kobiercu zielonym lasów i łąk , przeciwnie czuje coś 
odpychającego w sm utnej jednostajnośei przestrze­
ni nieurodzajnych. Taki obraz smutny przedsta­
wiają torfowiska Europy północnej.

Niezdatne dla kultury, grunt ich ruchomy zdaje 
się, że grozi pochłonięciem każdej istoty żyjącej — 
nie należy się więc dziwić, że wyobraźnia^ludu, 
a pod wpływem jej i geniusz poetów, zaludnia te 
przestrzenie duchami i widziadłami, które wznoszą 
się nad błotem i giną w obłokach. Lecz dla natu- 
ralisty, szczególniej dla botanika, i w błotach są 
skarby ukryte. Tutaj pod brzozą krzewiastą znaj­
dzie on często rzadkie storczyki, lub napotka cien­
ką łodyżkę puchu błotnego (Eriophorum) główki 
białe, które zdają się być utkane z włókien baw eł­
nianych,

Lecz między roślinami błotnem i zdziwienie na j­
większe wywołuje w nas rosiczka (Drosera). Na 
poduszce blado-zielonego mchu ścielą się jej okrą­
głe w kształcie rozety ułożone liście.

Na łodydze gładkiej umocowaną jest blaszka li­
ściowa okrąg ła i wklęsła, powierzchnia której po­
krytą jest włoskami koloru purpury zaopatrzonemi 
w główki tegoż koloru, podobne do główki śpilki. 
Liść rosiczki przypomina swym kształtem podusze- 
czkę roboczą nadzianą śpilkami, których wielkość 
zmniejsza się stopniowo ku środkowi, i które ułożo­
ne są kołem.

Przecięciowo na liściu rosiczki naliczyć można 
około 200 włosków. Na wszystkich główkach znaj-



dują się kropelki m aleńkie, przy jasnem  slońeu 
iskrzące się nakszta łt kam ieni drogocennych, rosą. 
Ze środka pęku liści w znosi się w górę niewielka 
szypułka kw iatow a koloru jasno-czerw onego na 
której pojawia się 6 — 12 prześlicznych k w ia t­
ków

N iełatwo jednak  m ożna zobaczyć kw tn ięcie  ro- 
siczki: tylko podczas pełnego blasku słońca o tw iera­
ją  się jej białe kw iateczki; jeżeli zaś choć n a  m inutę 
chm urka okryje słońce, delika tne  b ław aty  kw iatu  
natychm iast chowają się pod skrzydło  opiekuńcze 
kielicha. O ile kwiaty rosiczki czułe są na wpływ 
św iatła — o tyle, przeciwnie liście jej zdają się być 
Pozbawione wszelkego uczucia. Czy srogi w icher 
dmie nad  bło tem , czy deszcz kroplam i potężnem i 
w nie uderza, liście i w łoski nie okazują żadnego 
wrażenia. Lecz oto przez dolinę p rze la ta  kom ar, 
kystremi oczkam i spostrzeg ł już  błyszczące k ro p e l­
ki rosiczki, opuszcza się więc na jeden z włosków 
sterczących na brzegu liścia, i próbuje swym ry j­
kiem wciągnąć w siebie wilgoć u łu d n ą . Lecz w tej - 
z® samej chwili czuje, że coś mocno go trzym a: nie 
rosa błyszczy na głów ce w łoska, lecz p łyn  lepki, 
w którym  coraz więcej p o g rąża ją  się delikatne 
ezłonki owadu. Czuje p rzybliżające się nieszczę 
ście, którego uniknąć jed n ak  nie jest w stan ie  po­
mimo wszelkich w ysiłków  z jego s tro n y . N ieza­
długo liść cały w pada w s ta n  n iespokoju , w łoski 
tegoż powoli, lecz siln ie w yprężają się.

W oczach widza powiększają się k rople, w yciska­
ne przez głów ki, zdaje się że idzie im ślinka do u s t 
na widok tak  sm acznego kąska; w łoski przy swej 
osadzie zatrzęsły  się i ja k b y  las cały lancetów  ota- 
czają sw ą zdobycz, k tóra w m ękach przedśm iertnych 
czyni rozpaczliwe lecz próżne w ysiłk i w celu oswo­
bodzenia się.

Już  jeden  w łosek dotirnął się jego szyi, drugi 
przycisnął główkę do jego grzbietu , dw a — trzy 
chw ytają go z boku i w parę  m inut w łosków dwa­
naście przyciska z całej s iły  owad nieszczęsny, ze 
w szystkich stro n  oblewa go płynem  lepkim  wydzie­
lanym  przez główki, w k tó rym  topiąc się śmierć 
znajduje.

N astępnie włoski k rańcow e oddają  tru p  owadu 
włoskom sąsiednim , te następnym  i t. d. dopóki zdo­
bycz nie znajdzie się w środku liścia. Tutaj w nie- 
zadługim  czasie włoski u k łada ją  się w sposób podo­
bny, że główki ich silnie w pija ją  się w trupa; nie 
liść zwyczajny te raz  m am y przed  oczym a naszem i, 
lecz zwierzę dzikie które silne.ni pazuram i wpiło się 
w swą zdobycz i ją  pożera.

W  pół godziny potem  liść zam yka się kom ple­
c i e ,  i co się w w nętrzu  jego dzieje widzićć niepo­
dobna. K iedy zaś, po przeciągu jednego lub dwóch 
dni, otworzy sie znowu, znajdziem y tylko szczątki 
owadów: sk rzyd ła  po łam ane, nóżki, tw arde  zew nę­
trzne pokrycie; części zaś m iękkie w szystkie spoży­
to; płyn obfity, w którym  zwierzę zg inęło , zn ik ł, 
główki włosków suche.

W  parę godzin  później w łoski znowu s ta ją  w szy­
ku bojowym, znowu na g łów kach ich zjaw ia się rosa 
1 1'ść gotów je st łowić nową ofiarę, zabijać ją  i spoży­
wać.

Tragiczną tę scenę, tylko co opisaną, m iał sposo­
bność badać po raz pierwszy, w 1779 r. doktór 
Roth.

Za pokrew ną rosiczce należy uważać roślinę, któ- 
ra  po raz pierw szy znalezioną została  w przeszłym  
stuleciu w lasach  b ło tn istych  A m eryki północnej. 
Na pierwszy rzu t oka, roślina ta  zdaje się być sio- 
sh'ą s ta rszą  rosiczki. L iście jej siedzą na szypułce 
Szerokiej form y klina, praw ie okrąg łe , w pośrodku 
Pfżez ca łą  długość liśc ia  zg ięte , połówki zaś nachy ­

lone w zajem nie, w kształcie muszli n ie  zupełnie 
zam kniętej, lub k siążk i nie całkiem  o tw a r te j. N a 
pow ierzchni w ew nętrznej liścia, z środ&a każdej 
połów ki s te rczą  trzy kolee ostre, oprócz tego b rze­
gi liścia uzbrojone są w trzydzieści zębów c ienk ich  
i d ługich. Gdy nad rozetą zieloną liści wznosi się 
k sz ta łtn a  szypułka kwiatowa i na niej w p e łn i 
wdzięku rozw ijają się duże b ia łe  kw iaty, n a te n ­
czas pojm iem y, dlaczego kupiec londyński John  E l ­
lis, k tóry, od przyjaciela swego z A m eryki, o trzy­
m ał w E urop ie pierw szy okaz tej rośliny, pośw ięcił 
ją  bogini piękności (Venus Dione) i nadał jej n a ­
zwę kwiatu W enery  (D ionea m uscicapa, mucho- 
łów ka).

Liście Dionei posiadają  szczególnego rodzaju czu­
łość. Można trząść niemi, k łaść, p ryskać wodą 
a n ie  wywołamy żadnej w nich przemiany; lecz p o ­
trzeb a  tylko dotknąć się bodajby słom ką, jednego  
z sześciu kolców,— liść w tejże samej chw ili zam yka 
się, podobnie do muszli zaniepokojonej; po przecią­
gu dwóch godzin liść otw iera się na nowo i te sam e 
doświadczenie powtórzyć napow rót m ożna.

Coś czarującego dla istot latających, znajduje się 
w muchołówce, lecz co mianowicie, trudno  jeszcze 
dotychczas określić; blaszka w ierzchnia sucha, nie 
błyszczą n a  niej krople zdradzieckie, które s łużą  
jako p rzynę ta  w rosiczce. W iadomo tylko, że 
w ogóle ja sn a  barw a liści i kwiatów zw raca na się 
uwagę owadów, d la tego  też można przypuszczać, 
źe oczy ich znajdują ja k iś  urok szczególny w rozko­
sznych liściach Dionei, n a  której tarczy zielonej r ę ­
ka natu ry  rozsypała, se tk i c iał purpurow ych z b rze­
gam i rzniętem i n a  k s z te ł t  rubinów . Lecz nieszczę­
ście grozi T anenhejserow i skrzydlatem u, który nie 
był w stan ie oprzeć się czarom  tego prawdziwego 
kw iatu  W enery; zaledwie bowiem wpuści w zgięcie 
pomiędzy połówkam i liścia swój ry jek  ciekaw y lub 
nóżkę i dotknie się jednego z sześciu kolców, —  po­
łów ki natychm iast zam ykają się i zęby liścia k rzy ­
żują się m iędzy sobą, n a k sz ta łt palców u rą k  z a g ra ­
dzając m u wyjście. Jeże li biedak uwięziony je s t 
bardzo m ały, w tenczas będzie jeszcze w  stan ie  
przejść przez k raty  swego więzienia, lub jeżeli je s t 
dość silny, może uda m u się, ochłonąw szy ze s tr a ­
chu, rozłączyć zęby giętkiej plecionki.

Jeżeli zaś nie był w stan ie  wydobyć się n a  św ia­
tło  dzienne w t pierwszej chwili, zg inął n ieodw ołal­
nie. Podobnie jak w w ięzieniach inkwizycyi, w k tó ­
rych sufit opuszczał się i zab ija ł więźnia powolnym 
ciśnieniem , także powolilecz z s iłą  nieprzezw yciężo­
ną ścianki liścia zatrzaśniętego duszą w swych o b ­
jęciach nieszczęsną ofiarę, czy żuka dum nego, p ło ­
chego m otylka, lub muchę ciekaw ą.

John Ellis w idział podobno, jak  liść, w celu Zagro­
dzenia ofierze w szelkiej drogi do ra tu n k u , podczas 
zam ykania się połówek, pogrążał w jej serce sześć 
kolców, — lecz w rzeczyw istości nic podobnego n ie  
ma miejsca; nie ma żadnego coup de grace, który 
przyśpieszałby koniec walki ofiary ze śm iercią.

Kolce przy osadzie posiadają zgięcia, i w chwili 
zam ykania się połówek, zg inają się ty lko, zw ierzęta 
zaś g in ą  z przyczyny płynu gryzącego, k tóry  obficie 
wydziela się z ciałek purpurow ych liścia, i szybko 
rozpuszcza części m iękkie ofiary. Po przeciągu  ty ­
godnia lub dwóch tygodn i, ze zw ierzęcia pozostaje 
tylko okrycie zew nętrzne, tw arde: liść znowu suchy, 
zasadzka na nowo przygotow ana i oczekiwanie no­
wej zdobyczy.

L a t sto tem u. czv kto m ógł przypuszczać, źe ro- 
siczka to rf  >wisk E u ropy  pokrew ną je s t z Dioneą 
b ło t kreolskich. że one są  członkam i jednej rodziny 
i praw dopodobnie jednego przodka wspólnego, 
w którego całym  gatunku  w alka n a  śm ierć i życie 
z owadami s ta ła  się dziedziczną.

Obecnie wiadomo że rodzina rosiczek zaw iera 
w sobie sześć gatunków  i więcej niż sto rodzajów, 
które rozsypane są po całe j ziemi — od L aponii do 
P rzy lądka  Dobrej N adziei, od K anady do Ziemi 
ognistej. K ażdy rodzaj zajm uje po największej 
części p rzestrzeń  niew ielką, lecz rodzina c a ła  zjener- 
gią jednakow ą, chociaż, bronią rozm aitą, prowadzi 
walkę zgubną przeciw ko owadom.

Powiem  jeszcze parę słów  o jednej z roślin n a le ­
żących do tej rodziny  krw iożerczej.

W  1847 roku, jeden  ap tekarz  na Szlązku, znalazł 
roślinkę, k tó ra  do te j pory  un iknęła  w zroku badaw ­
czego botaników  sąsiednich; cienkie i d ług ie  jej ło ­
dyżki pływ ały po wodzie, n a  nich niedaleko od 
siebie grupow ało się k ilka  listeczków delikatnych , 
na w ierzchu zaś każdego z nich znajdow ał się wo­
reczek, nape łn iony  po największej części tylko p o ­
wietrzem ; woreczki te  zdawało się, że s łuży ły  ro śli­
nie jako  pęcherze do p ływ ania. W  n iezad ług im  
czasie botanicy doszli do przekonan ia , że okaz z n a ­
leziony znajdu je się w pokrew ieństw ie z jednym  ro­
dzajem  rodziny rosiczkow atych, obecności k tórego  
na Szlązku n ik t naw et nie podejrzyw ał, albowiem  
ojczyzną jego są tylko wody południow e od W łoch 
aż do Indy i i Nowej H ollandyi. Roślina ta  p rze ­
zw aną została  A ldrovandą, na cześć opiekuna nauk  
przyrodzonych i zoologa uczonego, k tóry  żył w w ie­
ku X V I.

(d. n.)

Przegląd literatury zagranicznej.

KILKA SŁÓW 
o odczycie p anny Maryi D eraism es.

P a n n a  M arya D eraism es należy do niewielkiej 
liczby kobiet, dobijających się zupełnego rów nou­
praw nien ia dw óch różnych płci rodu ludzkiego na 
zasadzie niezaprzeczonych przym iotów  m ęzkich, tak  
pod względem m oralnym  ja k o też  i fizycznym. Je st 
ona bardzo w ykształconą, posiada wiele wiadomości, 
bu jną nad e r w yobraźnię, n iezaprzeczoną w y trw a­
łość w przekonaniach politycznych, a przytem  śm ia ­
łość i odw agę niepospolitą. Pod względem pow ie­
rzchowności je s t dobrego w zrostu, dobrze zbudow a­
na. w idocznie silna, tw arz  m a nader ch a rak te ry s ty ­
czną i w yraziste rysy tw arzy. N azw isko je j jest 
dosyć g łośne w Paryżu, chociaż nie używ ała w tym  
celu żadnych środkow nadzwyczajnych. In n e  P a ­
ryżanki chcąc zwrócić n a  siebie ogólną uw agę, 
u d a ją  się do ra tu sz a  części m iasta  przez nich z a ­
mieszkanej: dom agając się uporczywie pom ieszcze­
nia ich nazw isk n a  liście wyborczej.

P anna  D eraism es zaw dzięcza sław ę przez siebie 
zdobytą jedynie tylko swym zdolnościom lite rack im , 
co niew ątpliw ie je s t dla niej niezaprzeczonym  za­
szczytem.

Ogromny cyrk  F e rn an d a  był p raw ie  cały  w ypeł­
n iony przez ciekawych słuchaczy. P re le g e n tk a  
m ów iła z pam ięci, początkowo wolno i ze spokojem , 
ale w m iarę rozwoju przedm iotu  w idocznie krew p o ­
częła coraz żywiej p łynąć w jej ży łach , w yobraźn ia  
zapalać się, wiele ustępów w ypow iedzianych było 
z nam aszczeniem  praw dziw ego natchn ien ia , i wśród 
praw ie ogólnych oklasków, rzuc iła  k lą tw ę po tęp ie­
nia n a  dwóch pierw szorzędnych pisarzy  francuzkich: 
E m ila  Zolę i W ik to ra  Sardou.

Ja k a  je s t p rzyczyna ty le surow ego wyroku? Oto 
aażde stronnictw o polityczne we F rancy i uw aża sie­
bie za nieom ylne, nie znosi najm niejszej k ry tyk i, 
zapom inając że często praw dziw ym  przyjacielem
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Bie je s t ten  co schlebia, ale ten co bez obawy
0 w łasną popularność, wskazuje niedostatki i wady.

Em il Zola wywołał dużą niechęć przeciwko sobie
w pewnych kołach republikańskich, z powodu obra­
nego przez siebie rodzaju prac literackich. Ośmie­
la  się on malować z jak najgorszej strony niższe 
warstwy społeczeństwa francuzkiego, szczególniej 
zamieszkujące miasta. Radykaliści są oburzeni na 
niego, ponieważ prawnie lub nieprawnie uważają 
siebie za przedstawicieli tych warstw i przem awiają 
niby ich imieniem. Dążą oni do zjednania im prze­
wagi w znaczeniu politycznem, a tymczasem Zola 
w kraju powszechnego głosowania, ukazuje nam 
obywateli, będących prawdziwym zakałem  rodu 
ludzkiego, którzy jednak na zasadzie wyobrażeń 
krańcowych, m ają zasiąść niezadługo na krzesłach 

senatorskich.
Bezwątpienia w pracach Zoli jest wiele przesady, 

mieliśmy sposobność poznania dokładnego robotni­
czej klasy w Paryżu; ludzie podawani przez niego 
jako typy należą do wyjątków nader rzadkich, ogół 
robotników jest zacny i poczciwy, czyż jednak z tej 
przyczyny można na niego rzucać kamieniem potę­
pienia! Społeczeństwo ludzkie ma dwie strony: złą
1 dobrą: autorzy stosownie do swego usposobienia 
przedstawiają obrazy dotyczące jednej lub drugiej 
strony, zazwyczaj światło i cienie ułożone a rty sty ­
cznie wypełniają przedmiot obrazu. Nie odmawiaj­
my jednak nikomu praw a malowania samych szpe­
tnych obrazów, jeżeli rodzaj talentu  popycha go 
w tym  kierunku. Zola przesadził, zgoda na  to, ale 
ostatecznie powiedział zarazem  wiele prawdy, k tórą 
poznać dokładnie nie będzie bez korzyści dla rady­
kalistów, jaką  chcących opierać działalność swą na 
warstwach najniższych.

Panna M arya Deraismes będąc zwolenniczką 
krańcowych wyobrażeń nie lubi się bawić w pół 
środki, ale tak pochwałę jak  naganę posuwa do 
ostateczności. Biedny Zola pomieszczony w liczbie 
najnędzniejszych pismaków oskarżony jeszcze został 
o szerzenie wyobrażeń monarchicznych. Akt oskar­
żenia ułożonym został na podstawie nader zabawnej 
którą opiszemy pokrótce choćby ze względu na jej 
oryginalność.

W powieści Nana znajduje się ustęp następu­
jący:

Podniosła się pełna m ajestatu i z gestem kró lo­
wej rzekła:

— Idź precz ś .... Va-t-en cochon!
Szanowna prelegentka w określeniu tern nie chce 

dopatrywać mniej więcej zręcznie ułożonego dowci­
pu zasadzającego się na silnie narysowanym i n a j­
mniej spodziewanym kontraście. Wedle jej zdania, 
naiwni tylko ludzie mogą patrzeć na przedmiot 
z tego stanowiska, ona zaś jako  obdarzona bystrym 
wzrokiem dostrzega łatwo grożące niebezpieczeń­
stwo. Zola zdradza rzeczpospolitę jest gorliwym 
zwolennikiem H enryka \ , co gorsza usiłuje rozwi­
jać w narodzie francuzkim wyobrażenia monarchi- 
czne, przywiązując do osoby królowej majestat i gest 
szlachetności. Panna M arya Deraismes prawdopo­
dobnie za wzorem Kromwela kazałaby zamieścić 
w Ojcze nasz: przyjdź rzeczpospolita Twoja. Ostro­
żność zbyteczna, radykaliści i radykalistki nie mó­
w ią pacierza, a tem samem unikają  tyle niebezpie­
cznej wzmianki o królestwie.

Jeżeli potępiony Zola, cóż dopiero mówić o W i­
ktorze Sardou, który już nie domyślnie ale jawnie 
wręcz i publicznie ośmiela się wytykać błędy repu­
blikanów. Prelegentka skazałaby go chętnie na 
stos, gdyby takowy nie był symbolem wieków śre­
dnich. Dziwna rzecz jak wręcz przeciwne stron-
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nictwa polityczne odznaczone są jednemi i temi sa- 
memi wadami. Żadne z nich nie umie znieść naj­
łagodniejszej krytyki chociażby napisanej w wido­
kach najbardziej przyjaznych. Dosyć wytknąć 
wadę jakąkolwiek aby być natychm iast obrzuconym 
błotem i zniewagami.

K rytyka jednak panny Maryi Deraismes, chociaż 
zręczna i dowcipna, była jednak nader powierzcho­
wną. W pracy p. Sardou nie dopatruje nic więcej 
ja k  tylko przedstawienia radykalistów jako ludzi 
słąbych i chwiejnych i bez najmniejszych zasad. 
W taki sposób zapatryw ała się prawdopodobnie 
i publiczność francuzka przyjąwszy okrzykiem zgro­
zy wymienione na scenie nazwisko autora.

Być nawet może że Sardou jako monarchista m iał 
na celu wymienioną dążność, ale w rzeczywistości 
inną wskazówkę można zaczerpnąć z odegranego 
w ostatnich czasach utworu dramatycznego. Pisarz 
francuzki przedstawiając Amerykankę przyw iązaną 
nadzwyczajnie do ustawy właściwej jej ojczyźnie 
a przytem gorliwą chrześciankę, dał żywy przykład 
możliwości pogodzenia religii z wolnością polity­
czną, a tem samem zwalczą zwycięzko zakorzenio­
ne  we F rancyi odmienne przekonanie. R epublika­
nie głębiej myślący, nietylko nie powinni się gn ie­
wać na W iktora Sardou, ale powinni się zastano­
wić głęboko nad poruszaną kwestyę przez słynnego 
pisarza dramatycznego.

ZAKŁAD

N a u k o w o - R ę k o d z i e l n i c z y .
przy spółce połączonej pracy kobiet,

pod kierow nictw em  N atalii Sm ólskiej.
Ulica H r. B erga N . 9-

Przyjm uje uczennice na naukę pojedyńczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15, odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności nale­
żących dla tych osób, które z nauki swój zapragną 
wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla M ody stele wykładane będą: krój sukien, krój 
bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie, i część 
towaroznawstwa zastosowanego do tego zawodu.

D la  gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabnic- 
two wiadomość o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectwu: Buchalterya 
i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto p rak tyka  w sklepie Spółki tak co do ku­
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przedmio­
tów, bądź wymienionych grup, zapisywać się mogą 
listowmie, adresując swe żądania do Adm inistrator- 
k i S -k i Połączonlj Pracy Kobiet N atalii Smólskiój 
i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po rs. 15 
i m arkę na  odpowiedź, a o terminie rozpoczęcia 
wcześnie zawiadamianemu będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wyna­
jęciu dla uczennic odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga troskli­
wą opiekę nad temi, które mu przez rodziców po- 
wierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące ta­
kowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać raczą 
pod wyżćj wymienionym adresem, miesięczną opła­
tę rs. 25.

Czas trw an ia  i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w  grupach oplata kwartalna po rs.' 45 

z góry:
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie
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na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa kwartałów 2, miesięcy 6.

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką pod­
czas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczolnictwo 
i hodowla domowego inwentarza do kobiecego g 0' 
spodarstwa należącego — kwartałów 8 (miesięcy 9)-

Kupiectwo. Buchalterya i korespondeneya han­
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienio 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesięcy 6) 
a nadto praktyka przy sklepie za opłatą rs. 5 mie­
sięcznie, czas krótszy lub dłuższy stosownie do woli 
uczennicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

N au k a  pojedyńczych przedmiotów oplata iniesięcZU*
rs. 5 z góry:

Krój sukien miesięcy s
,. bielizny 11 2

stroje *» 3
rękawicznictwo 11 6
introligatorstwo Ił 6
buchalterya 1 » 6
kwiaty sztuczne •ł 6
drzeworytnictwo 12
zegarmistrzowstwo 11 12
heliominiatury łl 8
retuszerya 11 6
koszy karstwo ,, 
rysunki zastosowane

6

do rzemiosł łl 6
jedwabnictwo 11 6
ekonomia domowa 11 3
koronkarstwo łl 3

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do korespondencyi ,, 4 „

Lekcye co drugi dzień po 2 godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczennice 

otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Op i s  R y c i m K o l o r o w e j .
Ubranie wizytowe. Suknia  z d ługą tu n ik ą  i stanikiem  

z bask iną  od rob iona z b ia łego  kaszm iru  i p luszu  erem®, 
z k tó rego  dana  p lisa  przy tun ice  i p rzyozdobienie spódni­
cy. P lusz  użyty jes t również na d ług i wcinany p a le to t i n* 
kapelusz  zdobny b ia łą  m ate ry ą  i p ió ram i. P e l e r y n k *  

z szerokiej fałdow anej koronki; takaż ko ronka przy k ie­
szeniach  i rękaw ach.

Ubranie domowe. F u la r  w kolorow e deseniow e pa®y 
służy  na spódniczkę, ułożoną w szerokie i g łębok ie  kon­
tra fa łd y , tu n ik a  i stan ik  z ciem nego kaszm iru  b o rd eaf, 
p rzy b ran e  tak im ż a tła sem .

Ubranie dla małego chłopczyka , K ró tk a  fałdow ana su ­

k ien k a  z w ełnianego m ate ry a łu  w szkocką k ra tę , dopeł­
n iona  d ługim  o tw artym  z przodu k aftan ik iem  aksam itnym i 
z pod k tó reg o  widać b ia łą  b luzkę. C zapeczka i szarf* 
szkocka jedw abna.

Przyjaciela Dzieci Nr. 14 wyszedł z druku
i zawiera:

Z P aryża  do P ek in u .— W iosna (w ie rsz ) .— T a rta k i w K a " 
liforn ii (z drzew .). —  K a lk u ta  (z  drzew ). —  Obra&k1 

z przeszłości. —  O pow iadania historyczne. W  D odatku  p ° ' 
w ieściowym: Zatracony.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
■w W arszaw ie  kop . 7 5 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 1-

Adres: Do Jf. JR. S ł r e g o r o tc ic a a .  Uiica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20). ____

Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika Mód dołącza się doda 
te k  z d rzew orytam i i rycina  kolorow a.

Skiwski. D ruk E. S k iw sk ieg o  Chm ielna N. 1530 (20<- _

D odatek.
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SAWANTKA.
p r z e z

mistres Annie Edwardes
p rz e k ła d  z ang ie lsk ieg o

przez J. B.

(Ciąg dalsze j.

Podczas tych jego dowodzeń nawet na bladą' 
twarz cioci Hosi żywy wystąpił rumieniec. Miss 
Teodora siedząca na brzegu krzesła, wydawała się 
sztywniejszą niż kiedykolwiek; zaś stara miss Iz a ­

bella Y ansittart, której miss Teodora zawczasu na­
kładła w uszy jak  ważną ma odegrać rolę, utkwiła 
w Barrego Chester swe wypełzłe oczy i wypowie­
działa poważnie ten niejasny axiomat: „Postępowa­
nie i przeznaczenie."

„Tak, tak, postępowanie, o to właśnie chodzi, 
rzekła miss Teodora, chcąc, iak to mówią przyci­
snąć go do ściany.—Nieodżałowany nasz tatko za­
msze powtarzał dzieciom swoim: uganiajcie się za 
majątkiem, jeźli chcecie, ale nie zapominajcie żejest 
coś stokroć droższego i szacowniejszego nad wszel­
kie skarby, a tern jest „dobre postępowanie." Co 
2aś do spuszczania się na los i wypadki, na te chy­
ba ostatni głupiec liczyć może... Spuszczać się na 
Szczęśliwy wypadek!.. O bądź pewny, panie Chester, 
że jeźli wydarzy ei się jakiś wypadek, to naj nieza­
wodnie) niepomyślny.

Wypowiedział k ilka oklepanych frazesów o ho d o ­
wli koni... wynająć, mówił, kilka akrów zarośli od 
gminy Queree... hodować m ałe  konie no rm andz ie . ' ,  
na ta rg  do Arigellerne...

Ale miss Teodora przerw ała mu:
„Hodować konie na wysepce którą pokryłby całą 

iednym numerem U nion-Jack!... wyjdzie to na je- 
dno jak  gdy by kto dowodził te  można zrobić m ają­
tek hodując ostrygi na równinach Salisbury!... Czyż 
kiedykolwiek zarobiłeś pan co na koniach? proszę, 
odpowiedz szczerze, panie Chester, czy tak dobra 
sław a twoja jakoteż i kieszeń zyskały cośkolwiek 
°d czasu ożenienia twego na stosunkach twoich 
z tu r f’em, na owych steefile-chases, wyścigach,
strzelaniu do gołębi i t.  p.?

Była to strza ła  zatruta. Misses Y ansittart m ia­
ły na wyspie  dość liczne znajomości, ciocia Hosia 
w pośród ludności pracującej, m iss Teodora w po­
śród osób żadnej nie oddających się pracy, tak więc 
*c wszech stron dochodziły do nich wcale nie bu­
dujące historye o tranzakcyach sportow ych  pana 
Barrego Chester. Po pijanem u staw iał zakłady 
a Wypierał się ich wytrzeźwiawszy; różni gentlemen  
rfders robili zarzuty że grając w karty dopuszcza 

szacherstw, mówiono także iż wszczyna najnie- 
Ctbejsze kłótnie, kończące się zawsze upadlającemi 
8° przeproszeniami. Te i więcej jeszcze poniżające 
8° wieści, biegały teraz po całej okolicy.

Nie chcę słuchać dłużej podobnej mowy! za- 
^olał nareszcie unosząc się gniewem; wolno mi ro- 
)Jlt! z mojemi pieniędzmi co mi się podoba.— co zaś
0 rnoich długów honorowych...

— A! co do honoru, to najlepiej nie wspominaj 
pan o nim, przerwała miss Teodora. Zaraz po ślu­
bie oddałyśmy panu do rąk  cały posag Dafuy, (tak 
było rzeczywiście, ale cala summa wynosiła 300 
czy 400 funtów) z wyraźnem zastrzeżeniem że zo­
stanie użyty na koszta waszego osiedlenia się w V ir­
ginia..

— A jeźli zastanowiwszy się przekonałem się że 
był to zamiar nierozsądny!... zawołał. Co zaś do 
niego kapitału. . tu podniósł oczy w górę, założył 
ręce i patrząc w sufit gwizdnął znacząco. Doszedł 
już tego stopnia zobojętnienia, kiedy człowiek czu­
jąc że nie ma nic do stracenia, na wszystko mówi 
sobie: a niech tam!... Nie dbał już o nic, nawet 
o swoją opinię i stanowisko.

— Zapewnie ma to oznaczać że kapita ł pana 
jest bardzo maluczki, rzekła miss Teodora, a słowa 
więzły jej w gardle gdyż pojmowała cały ogrom 
przygniatającego ich nieszczęścia.—Więc skoro tak 
jest, a my w żaden sposób nie możemy prosić pana 
o przedłużenie swych odw iedzin  w Fief-la-Reine 
(a jak  straszny nacisk położyła na wyrazie odwie­
dzin) tern pilniej więc powinieneś pan starać się
0 wynalezienie sobie jakiejś chlebodajnej drący.

— Pracy! powtórzył; jakiejż to pracy oddać się 
może człowiek z mojem wychowaniem? a pokazując 
białe swe ręce; dodał: Ozemże mam zostać, cieślą 
czy kowalem?

— Rozumiem to dobrze iż nie potrafisz pan od­
dać się źadaej pracy, ale tyle jest na świecie posad 
zajętych przez ludzi których jedyną do nich kwalifi­
kac ją  jest tylko niezaprzeczona nieudolność, że pod 
tym Względem możesz i pan być spokojny. Tyle 
jest mniejszych posad rządowych, które mógłbyś 
pan dostać za wysoką protekcyą swoich przyjaciół, 
naprzykład S tam ers’ow z W arwickshire.

— A niech dyabli porwą Stam ers’ow z W arwick­
shire!

W ymawiając to przekleństwo, jednocześnie tak 
silnie nogą uderzył w komin, że aż gips opadł 
z wielkim hałasem , a dwóch Chińczyków stojących 
na rogach zaczęli tak  gwałtownie kiwać głowami, 
iż trzeba się było obawiać że sprężyny się po­
psują.

Miss Teodora V ansittart nie odpowiedziała ani 
słowa; podniosła się, zapaliła świecę sto jącą na  sto­
le, podała rękę starszej siostrze i wyszły poważnie 
z pokoju a za niemi ciocia Hosia.

Barry Chester pozostał sam.
Sam, zupełnie sam, a deszcz i wicher dmący 

wśród czarnej nocy, wydawał się jakby żałobnym 
jękiem zmarnowanej jego młodości. Czuł że wszyst­
ko się skończyło, że stracił schronienie, utrzym anie
1 pieniądze, a wszystko to z powodu z łych nałogów 
i poniżających znajomości i stosun ków.

N azajutrz nasta ła  ponura i zimna niedziela, k tó ­
ra  na długo wyryła się w pam ięci biednej Dafne. 
Banek, pan Chester jak  zwykle spędził w swoim 
pokoju; obiad przeszedł w groźnem milczeniu prze- 
rywanem jedynie uryw anem i ogólnikami wypowie- 
dzianemi przez miss Teodorę. Po obiedzle, Che­
ster nie zważając na w icher i drobny grad  zalatu­
jący od morza, wyszedł do ogrodu i godzinę prze­
szło chodził nierównym krokiem po tarasie tam 
i napowrót, zapalając cygaro po cygarze, ze spusz­
czoną głową, skrzyżowanemi rękami na piersiach.

Dafne nie wiedząca o niczero, patrzy ła  na niego 
niewidziana, miotana jak ąś niepojętą obawą. Po 
dziś dzień nie mole stanąćjw jednem z okien dómu. 
aby, choćby w najpiękniejsze i gorące lato, nie 
przypomnieć sobie tej zimnej i ponurej niedzieli, 
oraz posępnej, zakłopotanej postawy Barrego Che­
ster. Z nadejściem nocy. Chester zawiadomił na­
gle że nazajutrz rano wyjeżdża do Londynu, doda­
jąc że nie chce aby ktokolwiek mu towarzyszył lub 
wstał z nim się żegnać. Umówił się już z Jankiem  
i ten ma m usiępostarac o bryczkę która odwiezie go 
prżededniem do stacyi szteraerów. Propozycyę aby 
Dafne towarzyszyła mu do Londynu, odrzucił z na j­
większym gniewem. Jemu wymówiono pobyt w Fief- 
la-Beine, ale jej zapewnie wolno pozostać; niech 
więc jak  najdłużej korzysta z tego przytułku... 
Skoro koniecznie go się dopytują, powiada więc że 
jedzie do Londynu starać się o jakąś posadę; obe­
cność żony... (tu zaklął siarczyście) zniewalałaby 
go do wydatków jakich ponosić nie jest w stanie (tu 
znów przyzwał miliony szatanów). Co do pisania, 
a no tak , naturalnie...

Oto jak  odpowiadał, z okrutną nieczułością, w ła­
ściwą nikczemnemu jego charakterowi, podczas gdy 
drżące ręce młodej żony obejmowały jego szyję, 
a usta dotykały jego twarzy. Gotów był przyrzec 
co tylko chciano, byle tylko uniknąć scen i ataków 
nerwowych, i żeby Dafne raczyła zapomnieć o nim 
jak tylko wyjedzie. Jeźliby kupcy lub ktokolwiek 
z miasteczka py tał o niego, ma powiedzieć że poje­
chał za interesami które nie prędko dozwolą mu 
powrócić, i odmawiać przyjęcia wszelkich nadseła- 
nych do niego listów, z powodu że nie ma sposobu 
ich przesełania...

Biedna Dafne całą noc spędziła bezsennie, o p ła ­
kując palące mi łzami oddalenie się najniegodniej- 
szego z niegodnych miłości kobiety.

Równo ze świtem Janek  zajechał z bryczką; usły­
szawszy turkot, Dafne wysiłkiem woli stłum iła łka­
nie „bojąc się rozgniewać biednego Barrego" który 
raczył wejść na chwilę, złożył na jej czole zimny 
pocałunek, i obojętnie wypowiedział pożegnanie... 
k tóre  miało być ostatniem.

Dręczony obawą co odpowie gdyby zażądano od 
niego rachunku z małego posagu żony, pan Chester 
pożegnawszy żonę chciał wysunąć się niepostrzeże­
nie, gdy wtem wszedłszy do przedpokoju, zastał 
w nim ciocię Hosię z zaczerwieuionemi oczami, 
zdradzającemi noc bezsennie spędzoną.

— A! doprawdy miss V ansittart, zupełnie niepo­
trzebnie...

Nie dała mu dokończyć i biorąc go za rękę wsu­
nęła w nią mały woreczek zawierający drobne jej 
oszczędności. Pieniądze te  były wyłączną jej w ła­
snością, m ogła więc niemi rozporządzać.

— Mąż naszej Dafne, mówiła, nie powinien 
opuszczać nas zagniewany, ani uważać jej ofiary za 
ubliżającą. Mała ta sumka może mu się przydać 
skoro teraz nie ma pieniędzy, będzie mógł oddać 
jak  poprawi się jego położenie. Życzyła mu powo­
dzenia i dodała iż jest pewną że znajdzie posadę, 
jeźli tylko gorliwie starać się o n ią  będzie... N are ­
szcie prosiła aby przyrzekł jej iż ze względu na 
Dafne regularnie pisywać będzie.

Czy uwierzycie, Czytelnicy, że B arry Chester za­
wahał się chwilę; je m u  naw et przyszło na myśl że



zab ran ie  p ieniędzy cioci H osi rów nało  się o k rad ze­
n iu  dziecka. Dość źe się zaw aha ł — ale trw ało  to 
p a rę  sek u n d — poczem  schow ał w oreczek do kiesze­
n i w y b ąk n ą ł k ilk a  niezrozum iałych słów o... p rze­
śladującym  go losie, o jego mocno do tknię te j dumie,
0 p rędk iem  oddaniu , i w ybiegł nie spojrzawszy 
w oczy cioci Hosi.

Z apew nie ciocia H osia w całem  życiu swojem nie 
p o p e łn iła  d rug iej podobnej niedorzeczności, ale nie­
dorzeczność ta b y ła  jedną  z tych co m iłe po sobie 
pozostaw iają wspomnienie. W  nastających  sm u­
tnych  dniach po wyjeździe B arrego  C hester, była to 
jed y n a  chwila z d ługiego jego  pobytu k tórą bez 
goryczy przypom inała  sobie. Zawsze um iejąca do­
patrzeć  czegoś dobrego w na jgorszych  naw et rz e ­
czach, pam ięta ła  —  nie to że C hester w ziął p ie n ią ­
dze— ale że zaw ahał się chw ilę, i z tej b łahej w ska­
zówki w yw nioskow ała że nie zupełnie za ta rło  się 
w nim  jeszcze poczucie honoru, więc może jeszcze 
u pam iętać się i na dobrą powrócić drogę.

D obra, nieoceniona m iss H ortensya  u m ia ła  za­
wsze przem ów ić n a  korzyść najw iększych g rzeszn i­
ków.

„M y kobiety, m ów iła, idące po bezpiecznej życia 
drodze, n ie  m amy pojęcia opokusach jak ie  mężczyzn 
pociągać m ogą.“

Od owej chwili, życie biednej Dafne s ta ło  się j e ­
dnym  nieprzerw anym  ciągiem  sm utków  i zm ar­
twień. M inęło dwa tygodnie bez żadnej od B a rre ­
go w iadom ości; w ieść o nagłym  jego wyjeździe 
prędko rozeszła się po okolicy; po rzucił żonę, m ó­
wiono, i u c iek ł nie popłaciw szy długów , ta k  hono­
rowych jak  innych.

N ap isa ł nareszcie do żony, zaw iadam ia jąc  że n ie ­
podobna m u w racać, że ona może, jeźli chce konie­
cznie, pisywać do niego, ale on n ie  uw aża za po trze­
bne odpisywać. P rz e s ła ł ad res  pod k tó rym  odb ie­
r a ć  będzie listy  w L ondynie, dodając że jeźli zajdzie 
ja k a ś  szczęśliwa zm iana w m ajątkow em  jego poło­
żeniu, nie om ieszka ją  zawiadom ić o tem . Ale ani 
słów kiem  n ie w yraził ża lu  źe j ą  opuścić m usiał. 
C ały  lis t jego m ógłby być n ap isan y  bez zm iany do 
m iss Teodory, do kogoś zupełnie obcego, lub naw et 
do któregoś z dłużników , a  n ie  do żony której p rzy­
w iązan ie tow arzyszyło mu zaw sze i wszędzie, której 
każda myśl b y ła  n ieu stan n ą  za  n iego m odlitw ą, 
k tórej w szystkie zam iary  odnosiły się do niego... 
Serce biednej D afne zostało  z łam ane, ale w ierność 
p o zo s ta ła  n iezachw ianą.

B iedny B arry  nie lubi pisać, i oto powód jego  
m ilczenia, m ów iła sobie, ale n iechno ty lko będzie 
m ógł donieść jej coś pom yślnego, napisze niezawo­
dnie. W tedy  listy  jego będą dłuższe i częstsze,
1 ona p rzestan ie  trap ić  się bezpotrzebnie z powodu 
niezbędnego rozłączenie , będzie m ogła  być zupełnie 
spokojna. Co zaś do ta k  niekorzystnych rozcho­
dzących się o n im  wieści, n ie  w ierzy ła w nie zupeł­
nie — by ły  te  n iecne po tw arze ropuszzczane przez 
z łe  języki. N iech  tylko popraw i się zachw iane chwi­
lowo je g o  położenie, a zap łac i w szystkie d łu g i,— 
cóż znaczy dwieście lub trzy s ta  funtów d la czło­
w ieka obdarzonego ta k  w ielkiem i zdolnościam i ja k  
B arry .... N iech  tylko dadzą m u czas rozejrzeć się, 
upatrzeć  odpow iednią posadę i poruszyć wysokie 
swoje stosunki, a wszystko będzie dobrze. Tym ­
czasem...

Tym czasem  — gdy le k k ie  kw iaty  w iśni i ta rn in y  
zaczynały zaścielać ulice, P aw ełek  u jrz a ł św iatło  
dzienne.

J a k  powiedzieliśmy, D afne d ługo w szystko znosi­
ł a  odw ażnie, ale osłabienie fizyczne w yw ołało reak- 
cyę m oralną odnośnie do przeszłości, pozbaw iło ją

snu i spokoju. Z apadła ciężko, i d łu g ie  m inę ły  ty- 
gódnie, zanim  doktorzy mogli nareszcie zapew nić, 
a  ciocia H osia uw ierzyć że niebezpieczeństw o m i­
nęło.

O m ężu D afne m ów iła tylko w  m align ie , n ie  żą­
dając jeg o  obecności, n a  dziecię spog lądała  ze sm u t­
kiem, nie ciesząc się z jego  przyjścia n a  św iat. N ie­
stety! cięższe je szcze  czekało ją zm artw ienie.

Gdy nareszc ie  blade je j  u sta  w yszeptały  zap y ta­
nie o B arrego , ciocia H osia  n ie  w iedziała co odpo­
w iedzieć. J a k  tu  powiedzieć zaledwie w racającej 
do życia źe opuścił ją  na zawsze, że b iedna dziecina 
k tó rą  p rzy c isk a ła  do piersi, je s t więcej niż sie­
rotą?

P a n  C h este r p isa ł tylko dw a razy  w ciągu  d łu ­
giej choroby żony. W  pierwszym  liście  zaw iada­
m ia ł k ró tko  i sucho iż od eb ra ł zaw iadom ienie 
o urodzeniu  syna , w drugim  donosił zimno że w yje­
żdża do A m eryki. Pom im o najusilniejszych s ta ra ń  
nie m ógł znaleźć posady w A nglii; zaw iodły  go za­
pew nienia i obietnice przyjació ł, na k tó re  zdaw ało  
mu się m oże liczyć z pewnością. Po op łacen iu  
m iejsca n a  s ta tk u  m ającym  dowieźć go do Nowego- 
Yorku, gdzie praw dopodobnie przyjdzie m u um ie­
rać  z g łodu , pozostało  mu nie cale dziesięć funtów . 
N ie m a najm niejszej p o trzeby  aby Dafne pisyw ała 
do niego; m ałżeństw o ich było „w ielkim  b łędem " 
zarówno dla [obojga — lepiej w ięc zapom nieć 
o niem i uw ażać za niebyłe. Spodziewa się że D a­
fne, pow odując się m iłosierdziem  chrześcianki, p rze ­
baczy przykrości ja k ie  m ógł je j spraw ić, i zapom ni 
o nim. O becnie odpływ a do A m eryki pod p rzyb ra- 
nem nazw iskiem , darem nie więc sta ranoby  się od ­
kryć gdzie zam ieszka, przeszłość za m a rła  już  i nie 
może odżyć, nie pozostaje w ięc obojgu ja k  rozpo­
cząć now e życie, któreby za ta rło  naw et w spom nie­
n ie daw nego.

Jednem  słowem  tak  dziecko ja k  żonę opuszczał 
na zawsze.

Dafne zn iosła cios ja k i w n ią  ugodził, tak  niby 
spokojnie na pozór, iż ze w zględu na je j w iek m ło ­
dociany n ie  m ożna było się spodziewać prędkiego od­
zyskan ia  u traconego  spokoju — w iadom o że tylko 
gw ałtow na boleść prędko  zw_, kle p rzem ija .

W śród  n a tło k u  m yśli cisnących  się je j do głowy, 
p rzew aża ła  może nad innem i m yśl iż je s t to n iepo ­
dobieństw o aby na zawsze już  pożegnała się ze 
szczęściem . M iała dopiero la t dziew iętnaście, s ło ń ­
ce w iosenne oprom ieniało  pączki pierw szych róż 
w iosennych, p taszk i śp iew ały  ta k  wesoło, i jak że  
m ogła przypuszczać n ieskończoną rozpacz! T rze­
ba było pewnego przeciągu  czasu, o k tórym  w y ra ­
ża ją  się bezm yślnie że leczy w szystkie cierpienia, 
a  k tóry  przeciwnie głębiej je  ry je w duszy, aby n a ­
uczyła się poznać i ocenić ogrom  swego n ieszczę­
ścia. A le gdy  raz zaczęła w tajem niczać się w to 
a, b, c, cierpień i boleści, nie by ła an i n iepo jętną  
ani op ieszałą uczennicą. Z osta jąc żoną B arreg o  
C hester, oddała w szystko, tak  przynajm niej w ierzy­
ła , a czyż w ierzenia nasze nie byw ają n iek iedy  s il­
niejsze od faktów  rzeczywistych? — a więc tracąc  
m ęża tra c iła  wszystko, przyw iedzioną by ła do zu­
pełnego bankructw a.

Ciocia H osia, pojm ow ała z w łaściw ą tkliw ym  
sercom przenikliw ością, że zostaw iona natu rze , rana  
prędzej się zagoi, i n igdy ani słów kiem  nie w spo­
m in a ła  jej o zbiegłym  m ężu. A le m iss Teodora, 
daleko  więcej m ająca w spółczucia dla boleści g ło ­
śnej i krzykliw ej, niż dla tłum ionej rozpaczy  i ci­
chego sm utku, n ie  pochw alała bynajm niej i nie 
m yślała naśladow ać podobnego postępow ania. B yła 
ona zw olenniczką gw ałtow nych  środków  leczenia

c ierp ień  b liźnich, p rze k ład a ła  żelazną praw icę ko­
w ala, nad stalow ą rękę ch iru rga .

I  dla tego, jeszcze podczas choroby Dafny uw aża­
ła  sobie za obowiązek napisać i w ysłać rodzaj okól­
n ika do w szystk ich  w iadom ych jej znajom ych pana 
C hester; (m yślę że do ich  liczby m usia ła  zaliczyć 
i S tam ers’ow z W arw icksh ire) tym  sposobem  po- 
śc iąga ła  rozm aite  wiadom ości, i w p rzekonan iu  że 
sp e łn ia  św iętą powinność, p ow tarzała  w szystko sio­
strzen icy , w chwilach najw iększego je j sm u tku  i bo­
leści.

„Boleśne to, m oje dziecko, mówiła, ale zarazem 
możesz się p rzekonać za jak im  to niegodziwcem  tak 
gorzkie łzy wylewasz."

„B arry  C hester je s t potom kiem  jak ie jś  wyklętej 
rassy , p isa ła  do miss Teodory je d n a  z je j nieznajo­
mych korrespondentek , zostająca może pod wpły­
wem osobistych u raz i niechęci, sku tk iem  czego 
a tram en t jej w żółć się zam ien ił. T ak  dziad jak 
ojciec jego byli nędznikam i, za tem  ich w nuk i syn, 
jak wszyscy zresztą C hester’owie, już przychodząc 
na św iat p rzynosił z sobą zaród  w szelkich wad 
i zdrożności, odziedziczonych po przodkach. Choć 
nie znam  pani C hester, kończyła, w inszuję jej szcze­
rze iż ro zs ta ła  się z takim  nikczem nik iem , i została 
uw olniona od podobnego męża: Z dziada p radz ia­
da wszyscy C hester’owie okrywali h ań b ą  i pogrąża­
li w rozpaczy kochające ich kobiety — tak  zawsze 
było i będzie dopókąd gte n  n iecny  ród n ie  zag i­
nie."

S tra szn e  to były słowa; to też zdaw ało  się Dafne 
że każda  sk ład a jąca  je  zgłoska patrzy  na n ią okru- 
tnem i oczam i, a wpływ ich jak  plam a od trucizny, 
rozchodzi się n a  w szystkie zam knięte jeszcze s tro n ­
nice m łodocianego jej życia.

A  więc i dziecię trzym ane n a  ręk u  k tó re  zaczyna­
ło  już uśm iechać się do n ie j, odziedziczyło te n  nie­
szczęsny spadek!... Tak; tak  niezaw odnie... i czuła 
że i ona i synek je j nie un ikną zgubnych następstw  
nieubłaganego  p raw a, ja k iem  fatalność p ię tnu je 
swoje ofiary.

Róże zakw itły  i pow iędły n a  swych gałązkach; 
śpiew żniw iarzy rozleg ł się i ucich ł w p rzestrzen i: 
blade św ia tło  księżyca przyśw iecało  ja k  dawniej; 
zielone liście pożółk ły , zim ny deszcz listopadowy 
zaczął rosić ziem ię —a D afne b łąkając  się sam otna 
pod ołow ianem  niebem  po nad  m orskiem  wybrzeżem, 
zrozum iała nareszc ie że i dla niej nadesz ła  zim a ży­
cia. W  kw iecie młodości, sam otna w pustym  świe* 
cie, s ta ła  się ig raszką  ślepego losu, podczas gdy  
uczucia będące fibrami i krw ią jej serca, pozostały 
na zaw sze zam arłe  i zniweczone.

Gdyby C hester n ie  był u m a rł, może p rzy g n ia ta ­
jące  j ą  nieszczęście byłoby z czasem  uległo pewnej 
zm ianie, gdyż po trzebując p in iędzy byłby najn ieza- 
wodniej odniósł się o nie do m isses Y an sitta rt, 
a Dafne, t a i  litościwa i sk łonna do przebaczenia, 
za pierw szym  listem  żądającym  pojednania i p ien ię­
dzy, przyzw ałaby m ęża i zapom nia ła w in  jego- 
Ale list tak i nie nadszed ł; w rok po porzuceniu  żo­
ny , B arry  C hester u m arł w Londynie, śm iercią  g ° ' 
dną jego życia. D oniesienie o em igracy i do A m e­
ryk i było w ieru tnem  kłam stw em , w yinyślonem  je ­
dynie w celu un ikn ien ia  n iem iłych na leg ań  aby się 
s ta ra ł koniecznie o jak ieś  zajęcie w A nglii. W ła­
ściciel hotelu  w k tó ry m  C hester u m arł, o d es ła ł do 
F ief-la-R eine parę drobnych  bez w artości p rzed­
miotów będących je g o  w łasnością, do łączając  z a ra ­
zem rachunek  należności za doktora, ap tekę i za­
p ła tę  za m ieszkanie, z nadm ienien iem  źe zm arły  
zapew nił go najuroczyściej iż rodzina jego najnie- 
zaw odniej cały d łu g  zap łaci.
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Barry Chester nie napisał do żony ani słówka 
żalu, ani wspomniał o dziecku i kobiecie której za­
tru ł życie i na zawsze pozbawił szczęścia. Przy­
puszczają zazwyczaj, — przynajmniej tak  podają 
w powieściach że śmierć — największego nawet nę­
dznika, otacza pewną aureolą, — Barry Chester 
umierał jak  żył. Przez życie całe nie powstała 
w umyśle jego ani jedna myśl szlachetniejsza, tro­
szczył się jedynie o zasycenie swych niecnych, sa­
molubnych zachciewek—iu m arł nie wypowiedziaw- 
Bzy ani jednego słówka mogącego osłodzić ciężką 
boleść wiernego i kochającego serca żony.

I oto dla ezego pomimo ładnych rysów, pięknej 
Cfcry i różowych kolorków, wyraz jej twarzy był^tak 
smutny i beznadziejny, oczy patrzyły blado i smę­
tnie jakby zagasłe oczy starości—i m ając la t dwa­
dzieścia dwa, uważała że rachunek jej ż życiem na 
zawsze został zamknięty.

V I .

Tegoczesna Sawantka.

Dawno, bardzo dawno przedtem zanim tegocze- 
8Ua młodzież "uznała za zasadę że: zupełnem jest 
niepodobieństwem wzbudzić w człowieku poczucie 
Prażeń całkiem  nowych i nieznanych, wyczerpali 
Już ten  przedmiot myśliciele i filozofowie—pomimo 
tego mogę przecież zapewnić że wzajemny do sie­
bie stosunek sir Johna Severn i pani Chester nie 
był pozbawiony pewnej oryginalności. Widzieć 
mł°dą, piękną i skrom ną kobietę, pierwszej'zaraz 
cbwili znajomości rzucającą się do nóg i okrywającą 
r?ce nasze gorącemi pocałunkam i—coś podobnego 
^ le przytrafia się chyba ani jednemu na tysiąc.

dodajmy że ten na kogoby to wielkiego nie wy­
warło wrażenia, musiałby chyba być strasznie za­
twardziałym sceptykiem.

Sir John Severn ma la t dwadzieścia pięć; nie był 
Dlgdy i uje jes(. cynikiem, a choć na listach do Kle­
mentyny H ardcastle podpisuje się „kochający i ca ł­
kiem oddany* i m iniaturę jej już od trzech lat nosi 
Przy sobie, w rzeczywistości nigdy jeszcze nie ko­
chał. To też gdy na drugi dzień po wyratowaniu 
Pawełka m iał zobaczyć się z panią Chester, gdy 
Ujrzał ją podchodzącą ku niemu spokojną i nie 
zmieszaną bynajmniej, i z miłym uśmiechem poda­
jącą mu rękę na przywitanie, sir John z wielkiem 
swojem zadziwieniem zarum ienił się i po raz pierw- 
Szy w życiu zrozumiał znaczenie słowa nieśm ia­
łość.

Gdyby nawet widok Dafne nie był zdolny wzbu­
dzić zajęcia, to już to co dowiedział się o jej sm u­
tnej doli, musiałoby wzniecić w sercu jego poszano­
wanie i litość. Jeźli do współczucia dołączymy tak 
Urocze wspomnienie jak  owe pocałunki ust świę­
tych jak korale—to chyba czytelnik nie weźmie mu 
Za z»e jego onieśmielenia. Zresztą powiedzieliśmy 
*yżej że sir John Severn to tylko u trac ił z mło­
dzieńczości swojej, co zachowania nie było warte.

^Myślałam już że znów zabłądziłeś pan w na- 
Szych krętych dróżynach, lub zapomniawszy danej 
Uam obietnicy, odjechałeś do Anglii..."

Temi słowy przyw itała go D a fn e : patrząc na jej 
słodką twarzyczkę, otoczoną jakby aureolą koro- 
Uą jasno-złetych włosów, na jej ciemne oczy, z tak 
Czystem, anielskiem  spojrzeniem, zdawało się sir 
dohn’owi że widzi przed sobą jedną z dziewic Ra­
faela.

„A tak pragnęłam  serdecznie podziękować panu 
i wyrazić mu nieograniczoną wdzięczność moją!

Całą noc oka zamknąć nie mogłam myśląc jak  zi- \ 
mne i słabe m usiały się panu wydać słowa moje, 
ale (tu głos jej zadrżał i łzy w nim czuć było) tak 
okropnie byłam przerażona, że nie wiedziałam co 
mówię i co robię..."

Szczęściem dla sir John’a (który choć czuł bar­
dzo żywo nawet w okolicznościach w których lepiej 
było być nieczułym, przecież zarówno jak każdy A n­
glik czystej krwi nie umiał powiedzieć miłego słówka 
ilekroć najwięcejby tego pragnął) Paw ełek przy­
biegł do matki, ubrany więcej niż skromnie, w ka­
pelusiku noszącym widoczne znaki wczorajszej to­
pieli ale z twarzyczką promieniejącą szczęściem.

„Panie Angliku, zawołał zapominając przemowy 
jakiej go m atka nauczyła, proszę pójdź bawić się ze 
mną i z innemi dziećmi.

I pochwyciwszy za rękę sir Severn’a, pociągnął 
go ku gromadzie dzieci biegającej to w prawo to w le­
wo, rad niewymownie z nowego towarzysza zabaw.

W  okolicy F ief la-Reine, prace rolne odbywają 
się wspólnemi siłami, gdyż wieśniacy, właściciele 
gruntów, zachował1, dotąd zeszło-wieczne pojęcia 
małych fermierów angielskich pod względem pracy 
p łatnej. Małe ich posiadłości dostarczają im dość 
pszenicy na chleb, mają także w łasną słoninę, sery 
i jabłecznik; pieniądz uważają jako rzecz odrębną, 
niemal jakby za świętość, którą należy zachowywać 
ja k  najtroskliwiej, czyścić od czasu do czasu jak 
łyżki familijne i z którą chyba w największej o s ta ­
teczności można się rozstać. W skutek tego, w tym 
oddalonym kącie przechowały się dotąd wszelkie 
wiejskie uczty i zabawy, które kapitał i maszyny 
wygnały już z całej Anglii.

Podczas robot około roli, dziesięciu czy dw unastu 
właścicieli okolicznych zgromadzają się z kolei na 
wieczerzę do posiadacza upraw ianej roli, i to po­
w tarza się przy sadzeniu kartofli, żniw i sianożęcia. 
Poczęstunek podawany jest w polu i sk łada się 
z herbaty, jabłeczniku, przekąsek, z dodaniem śpie­
wek, śmiechów i plotek ile kto zechce.

Łąki cioci Hosi nie przypominały bynajmniej 
wzorowych ferm angielskich nie było na nich m a­
chin parowych do koszenia ani ustawiania stogów, 
wszystko odbywało się zeszłowiecznym sposobem. 
W pośród grom adki kosiarzy były dzieci nie wiele 
większe od Pawełka; starcy pracowali ochoczo obok 
swoich synów, nawet pochyleni, drżący dziadkowie 
opuścili swoje zagrody, aby pod jasnem niebem wy­
pić szklankę herbaty, podaną ręką dobrej, powsze­
chnie kochanej cioci Hosi.

Młodzi i starzy cisną się zarówno do sir Jo h n ’a 
Severn aby doń serdecznem przemówić słowem; wy­
obraźnia tych poczciwych ludzi ozdobiła już pierś 
jego krzyżem Wiktoryi. Gdyby rozumiał choć tro ­
chę angielsko-francuzkie narzecze jakiem  do niego 
przemawiają, rum ieniłby się niezawodnie s łm ą c  
wygłaszane na cześć swoią pochwały. Dziesiątki 
rąk spracowanych uścisnęło dłoń jego. Gdy ukończo­
no sianożęcie a Janek i Małgośka roznosili napój 
więcej pokrzepiający od herbaty, wniesiono i speł­
niono duszkiem zdrowie sirJohna, w pośród gorą­
cych i głośnych okrzyków.

Stanęło nareszcie na tem aby go na wieczór za­
prosić do Fief-la Reine.

„Przez nas nie jadłeś pan obiadu w właściwej 
porze, rzekła ciocia Hosia kładąc rękę na ramieniu 
młodzieńca, więc teraz chcąc nie chcąc musisz 
pójść z nami do fermy na wieczerzę.

— A ponieważ lubisz pan sztuki piękne, dodała 
ze słodkim uśmiechem miss Teodora (która właśnie 
przybyła na łąkę w eleganckim krótkim kostiumie

\ i okrągłym kapelusiku), więc pani Chester i ja  p o ­
każemy panu nasze próbki akwarelli. W młodo­
cianych latach okazywałam wielkie do m alarstw a 

Zdolności, tak że professor mój, signor Piuuti czy 
Pincelli czy tam  coś podobnego, ubolewał z lego 
względu że biedny nasz tatko zajmował tak wysokie 
stanowisko społeczne...

Niestety, przerw ała rum ieniąc się Dafne, nie 
mamy tu w Fief-la-Reine żadnego signore Pinuti, 
a roboty nasze nie wrarte  oglądania a jeszcze przez 
kogoś co tak  wiele podróżował jak  sir John Severn 
i zapewnie widział prawdziwe dzieła sztuki. Cóż 
kogoś obcego obchodzić mogą słabe nasze próbki.

Cofuij pani ubliżający wyraz „obcego* gdyż 
inaczej udam się stąd prosto do portu -  odrzekł 
orzucając Dafne spojrzeniem które wywołało ru m ie ­
niec na  jej lica — wsiądę na sta tek  odpływający 
wieczorem do New-Haven i...

— I nim poranek zaświta, zapomnisz pan  że 
Queree istnieje na świecie, dokończyła D afae.

Tak rozmawiając, pozostali nieco za drugim i idąc 
obok siebie w ązką drożyną; sir John niósł widły 
i grabie, pani Chester zawiesiła na ręku zdjęty 
z głowy kapelusz, dzbanuszek oparła na ram ieniu, 
przez co wyglądali jak  pan i pani z wiejskiej ko- 
medyi, wybierający się na sielskie flir ta tion .

N a dolinie, coraz większy cień padał na traw y 
i paprocie; gdy weszli do lasku, przez zielone na d 
głowami ich roztaczające się sklepienie, tu i owdzie 
przedzierały się ostatnie świetlane promienie, ozła- 
cając swym blaskiem śliczną główkę Dafne.

„Czy nie zechcesz pan zrobić choć m ałej o nas 
wzmianki w swoim notesiku? rzekła Dafne do to ­
warzysza; co do nas, dodała smutnie, bądź pan  pe- 

l wayra że jeźli która z nas żyć będzie jeszcze, i za 
trzydzieści la t nie zapomnimy o panu. Tak rzadko 
zdarza się u nas w Queree cośniezwykłego i tak rzadko 
pojawia się ktoś nieznany, iż zapomnieć niepodobna. 
Odtąd na  wieczornicach naszych w przeidzień  Bo­
żego Narodzenia, nieomylnie wnoszone będzie zdro- 
vrie/>ana angielskiego i powtarzać się to jeszcze bę­
dzie corocznie w czerwcu podczas sianożęcia, tak  
pewno jak  dwa a dwa cztery... Pan, wśród św iata 
prędko zapomnisz o nas • -  zapisz więc w notesiku 
choćby nazwę Fief-la-Reine i datę dzisiejszą, aby ci 
przypominała że w dniu tyra zachowałeś biednej 
matce jedyną, ostatnią jej pociechę.*

W innych okolicznościach, dźwięk głosu i spoj­
rzenie towarzyszące tym słowom, mogłoby obudzić 
próżność choćby najmniej próżnego człowieka; — 
ale wypowiedziane przez Dafne Chester oznaczają 
to jedynie co i wczorajsze pocałunki: gorącą, bez­
graniczną wdzięczność dla zbawcy Paw ełka. Gdy­
by zamiast dwudziestu pięciu, sir John Severn m iał 
lat sześćdziesiąt, Dafne jednakowe miałaby dla n ie ­
go uczucie, jednakiem obejmowałaby go spojrze­
niem i równie słodkim obdarzała uśmiechem—tylko 
w takim  razie wszystko to inaczej oddziaływałoby 
na niego.

— Jeźli rzeczywiście życzysz sobie pani, abym 
nie zapomniał o Fief-la-Reine i jego mieszkańcach 
(nadmienić wypada, że skoro była jakaś K lem en ty ­
na, głos sir Severn’a był może trochę za czuły) abym 
zachował w pamięci wszystko co odnosi się do Que 
rśe, pozwól mi naszkicować swój i małego Paw ełka 
portret. Chciałbym odmalować pania tak  jak jesteś 
w tej chwili. Ł J

— W perkalikowej sukience, w ogrodowym ka­
peluszu, z twarzą opaloną skutkiem  ośmio-godzinne- 
go pobytu na słońcu i z dzbankiem na ram ieniu —



dopieroż to m iałbyś pan śliczny portret! odrzekła 
z uśmiechem.

O d czasu opuszczenia przez męża, taka apatya 
ow ładnęła zrozpaczoną Dafne, iż przywykła nie wię 
cej od cioci Hosi troszczyć się o powierzchowność 
swoją w tej jednak chwili młodość zawrzała w niej 

ja k  sok w drzewach owianych kwietniowem tchnie­
niem. Przypom niała sobie źe jest młoda i ładna, że 
ma piękne złote warkocze, cerę delikatną!...

— Więc nie chcesz pan abym swój „malowniczy 
ubiór“ zastąpiła świątecznemi szaty, jak  nasi wie­
śniacy gdy idą dać się zd jąć  fotografowi?

— Chciałbym abyś pani była ubrana zupełnie tak 
jak  wczoraj gdy spotkałem  cię w polu.

— Z owym listem w ręku... Ach! sir Serem , 
gdybyś go był nie zgubił..

— Pani Chester nie byłaby Jmi w skazała starej 
wieżycy w- zatoce Querće, ktoś inny byłby Pawełka 
dostawił na ląd i w tej chwili... Ale po co robić dal­
sze przypuszczenia... „ M o j a  korrespondentka“ ani 
się domyśla jak szczęśliwe list jej>prow adził na­
stępstwa.

Najniezawodniej „moja korrespondentka“ osądzi­
łaby że następstw? już za daleko zaszły, gdyby 
spojrzenia jej, przebiegając sto mil odozielających 
Londyn od Jersey, zatrzymały się tego wieczora
w zatoce Queree.

B iałe i jasne światło dzienne zmieniło się w deli­
katne cienie perłowej konchy i opalu; skały, morze, 
oddal, zjednoczyły się i znikły w czystem i bez- 
chmurnem niebios sklepieniu. Zdawałoby się że 
ziemia i niebiosa jedną tworzą całość, że prozaiczny 
nasz planeta, ten padół pracy, łez i nędzy mający 
stać się nam grobem, zniknął zupełnie ze świetla­

nego horyzontu.
Severn i pani Chester, spędziwszy z sobą długie 

godziny, w patrują się teraz w wschodzące gwiazdy, 
jak niedawno wpatrywali się w zachodzące słońce 
na wybrzeżach Querće. M ałgośka ujęła Paw ełka 
w swe silne ram iona i zaniosła do łóżeczka. M is­
ses V ansittait z obawy reumatyzmu przeszły do sa­
lonu — tak więc ich dwoje zostali zupełnie sami... 
Cisza i spokój zaległy do koła, najlżejszy szelest 
n ie rozlega się z żadnej strony. Możnaby wziąść 
m ałą tę wysepkę za jakąś błogosławioną krainę, 
m aleńką nstroń wśród niezmierzonej przestrzeni, 
w której nie było nikogo prócz ich dwojga.

—  A  tak, mówiła Dafne— zwróciwszy ku sir Se- 
v e rn ’owi spokojną swą twarzyczkę opromienioną ró- 
żowemi odblaskami zachodu,—rozmawiamy jak s ta ­
rzy znajomi, a nic nie wiemy o sobie, i znamy się 
zaledwie z nazwiska. Zamieszkując w miejscowo­
ści tak  odosobnionej, życie upływa ja k  we śnie, na­
reszcie umieramy nie mając historyi. Jestem  w Fief- 
la-R eine od lat ośmnastu i c o 'ro k  widzę jednakie 
zasiewy i zbiory, suszę lub wilgoć.

—  Ależ w wieku pani...
— W iek nie zależy od liczby lat, przerwała po­

ważnie; ja od dwóch miesięcy zaczęłam rok dwu­
dziesty trzeci.

— Od dwóch miesięcy!... I  jak  zwykle ludzie 
w podeszłym tfieku, chełpisz się pani zjtak sędziwej 
starości.

— Zdaje mi się że mam lat pięćdziesiąt, że skoń­
czyłam już rachunek z życiem... Pan , to zupełnie 
co innego, dodała spoglądając na niego z litością, 
pan obok mnie jesteś młodzieniaszkiem, zaledwie 
żyć zaczynającym.

— No, jak na. początek, nie brak mi doświadcze­
nia, odpowiedział. Gdy przed dziewięciu laty przy­
byłem  do Woolwich, uważałem się za skończonego

pod każdym względem człowieka,— aż tu teraz, po 
trzechletniem pobycie w Indyach z których właśnie 
wracam, nazwałaś mnie pani młodzieniaszkiem— j 
a to okropnie!

— Więc trzy ostatnie lata przepędziłeś pan 
w- Indyach, odrzekła spuszczając oczy i rysując pal­
cem na stole jakąś chińską pagodę, musiałeś pan 
odpłynąć tam bardzo, bardzo młodym; i przez cały 
ten przeciąg czasu nie byłeś pan w Anglii.

— Nie byłem, teraz dopiero wracam.
— Zdaje się nie śpieszysz się pan z powrotem do 

Londynu?
W" miarę jak  Dafne doprowadza do tego aby John 

Severn powiedział co wiedzieć pragnie, chińska pa­
goda wznosi się coraz wyżej, zdobiąc m inaretam i 
i kopułami.

— Nic nie nagli, a chciałem odwiedzić szkolnego 
kolegę, m łodzieniaszka  w moim wieku; biedak oże­
nił się i osiedlił w Bretanii. Bawiłem dwa tygo­
dnie między Paryżem a Saint Mało, poczem Murray 
przypomniał mi obowiązki mego położenia. „W tych 
będąc stronach, podróżnik powinien korzystać ze 
sposobności i zwiedzić wyspy la Manche. '1 Posze­
dłem za jego radą.

  Tak więc.... owra pani co list ten pisała nie
widziała pana od trzech lat? zawołała Dafne, je ­
dnym rzutem ręki zmazując pagodę i żywo podno­
sząc oczy na Severn’a. Zapewnie znajdzie pana 
zmienionym, bo choćby odbierała co tydzień nową 
fotografię, niepodobna mieć nieustannie w pamięci 
i na oczach tw arz jakąś przez tak długi przeciąg 
czasu.

Praw dę tak nagą wypowiedzieć tylko może osoba 
zupełnie nie znająca konwenansów światowych lub 
zostająca w bardzo ścisłych stosunkach z osobą któ­
rej to mówi Sir John spojrzał na Dafne, a widząc 
poważną jej twarzyczkę, jej czyste usta nie zdolne 
zmazać się jakiemś zalotnem słówkiem, powziął na­
g łe  postanowienie aby dać jej poznać swoje położe­
nie. W szak nie wolno mu jej kochać a uwielbienie 
jego nie powinno przekraczać granic artystycznego 
uwielbienia, zatem wyjawienie jej swych zobowią­
zań, będzie najlepszą przeciw temu rękojmią. B ie­
dna Dafne! jak gdyby i bez tego nie dźwigała już 
ciężaru na swych słabych ramionach.

— Masz pani słuszność, i zapewnie nie pod tym 
jednym  tylko względem oboje znajdziemy się zmie­
nieni. Znaliśmy się zaledwie sześć tygodni i oboje 
byliśmy prawie dziećmi, a szczególniej miss Hard- 
castle, gdy odebrałem rozkaz udania się do Indyi... 
Bez żadnego nam ysłu zamieniliśmy nasze wzajemne 
przyrzeczenia, i kto wie czy teraz nie przekonamy 
się żeśmy bardzo zbłądzili.

I  sir John Severn opowiedział jej dzieje swojej 
miłości, tak  zimno i obojętnie jakby opisywał sto­
pniowy postęp jakiegoś obłędu. Mówił o balu na 
którym stał się ofiarą trzydziestu sześciu metrów 
białej gazy, girlandki jaśm inu i względów pochle­
biających jego próżności; o bukiecie miss Hardca- 
stle zachowanym jako skarb nieoceniony, o uk rad ­
kowych bilecikach miłosnych, nareszcie o oświad­
czeniu, zezwoleniu rodziców i zamianie pierścion­
ków.

Dafne milczała długo, długo. Nie ulega wątpli­
wości że serce jej zamarło, że nie wierzy i nie spo­
dziewa się szczęścia, a jedynem uczuciem jakie ży­
wić może dla sir John ’a Severn, jest uczucie wdzię­
czności, zupełnie takie same jakiego doświadczała 
dla doktora Goriot, gdy jej Pawełka uleczył z odry. 
A jednak dowiedziawszy się iż sir John jest zaręczo­
ny, nie mogła zdobyć się na słowa powińszowania.

Dafne pomimo wszystkiego jest istotą ludzką, 
a wszak w każdem choćby czysto braterskiem  uczu­
ciu żyjącem w sercu człowieka, istuieje zaród za­
zdrości.

—• Na przyszłość, rzekła nareszcie spokojny*11 
głosem, więcej niż dotąd ufać będę mojej przenikli­
wości. Znalazłszy ten list pomyślałam zaraz że 
jest od.,, od kogoś co pan kochasz. Pojmuję że pra­
gniesz pan jak najprędzej powrócić do Anglii; 
trzech letniem rozłączeniu, godziny mogą zdawać 
się wiekami.

— Ależ, odrzekł Severn, oboje nie jesteśmy bar- 
dzojrom antyczni (nie jest to prawdą przynajmniej 
co do niego, ale może mu się tak zdaje); miss Hard- 
castle jest... zdaje się iż gdybym m iał określić ją 
jednem slowemTprzygotuj się pani na coś niezwy­
kłego, uderzającego) powiedziałbym źe jest ona 
trochę, trochę jak  to mówią sawantką.

— Saw antką,! zawołała Dafne, z boieśnem po­
czuciem swej nieumiejętności, a w wyobraźni jej po­
jawiło się coś bezmiernego, groźnego, nadzwyczaj­
nego.

— Przestarzałe to wyrażenie, mówił sir John, 
a jednak  dziś gdy zakres wiedzy kobiecej tak  bez­
miernie się rozszerza, nie wiem doprawdy czemby je 
zastąpić.!

— Ależ sama ta nazwa ma w sobie coś przeraża­
jącego; ciotki moje mówiły mi o miss Treminer, inis* 
P orter i miss Hannie More...

— Och! tegoczesne saw antki utworzone są we­
dług całkiem  innych wzorów, i całkiem inaczej się 
objawiają, że tak powiem, posługując się ich wyra­
żeniami. Tegoczesna saw antka  nie zna nic co nic 
może być zważone, ujęte lub obserwowane przez 
spektroskop. Jeźli ktoś jest takim prostaczkiem iż 
wierzy że ma duszę, ona mu powie że jest to tylk° 
dystylacya, przepędzenie natury  nieorganicznej 
pirzez świat roślinny i zwierzęcy. Rozprawia 
z wielką łatwością o atomach, molekułach i najro­
zmaitszych doświadczeniach, ale, jeźli je s t ładna, 
fryzuje grzywkę nad czołem, a wyraz ludzkość  p i­
sze zawsze przez wielkie L.

— Jeźli tak, odrzekła Dafne, zapominając 
o grzeczności w zapale szczerości, to przyznaję że 
nie chciałabym nigdy w życiu spotkać się z tego- 
czesną sawantką.

— A jednak pewnie spotkasz się pani z roisS 
Hardcastle, rzekł śmiejąc się Severn, gdyż za parę 
dni, a może nawet jutro... przybędzie ona yaehtem 
na Jersey , w towarzystwie swoich przyjaciół.

Twarz Dafny mocnym pokryła się rumieńcem.
— A  niechże nie przybywa! niech zatrzym a się 

zdała od Fief-ia-Reine! niech moja ciemnota nie 
zetknie się nigdy z uczonością takiego fenixa!. • 
tak  pomyślała sobie Dafne; po chwili jednak zapyta­
ła  głosem tak pewnym że sir Severn nie mógł od­
gadnąć co się działo w jej duszy.

— Czy miss Hardcastle jest wysokiego ozy 
skiego wzrostu? czy ma czarne czy niebieskie oczy- 
włosy jasne czy ciemne?

Sir John Severn odjął medalion od łańcuszka do 
zegarka, otworzył i pokazał p a n i  Chester zawartą
w nim miniaturę.

(d. e. n.)



Tygodnik Mód I ROBOTY Dodatek do N. 15 r. 1680

przeszyw a się  drugim  cieniem  
lub k olorem . P o  odrobieniu na­
g łów k a  1 — 1 4  cent. szerok iego , 
obcina się starannie zbyw ające  
brzeg i kanw y, i równa d ługość  
frendzli u dołu .

(Ciąg dalszyJ.

N. 5 —10. S e rw e ta  do przy'
krycia stołu . H aft na materya- JT. 1. Pachnąca poduszi 

z b u k iecik iem  Jk
m alow anym .

’achnąca poduszeczka  
pokryta siatką  

S|. g ip iu row ą.

-  le  w deseń

^  W  N . 10
v  o rr T ygod n  na r.

• 3. Karta do sp isu  potraw  5 0 — 52 po-
ozdobiona zaszusonem i kw ia- daliśm y po-

t*m i. duszkę w y­
szyw aną ró ­

żnokolorową w łóczką i filozelą , na baw ełn ia­
nym materja- 
>e w deseń ko- 
lorowy

Pen ro- 
^'aj łatwej i 
Pospiesznej a 
m>mo to efe - I I

liownn ro- I p I p I v I S P ^boty. bardzo i  i .M lI s W I f f iJ
•ie8t “mywany ilf M l
reiyik° -
bai’y.po.iusz- I I , l aP I I

1 i s e rw e ty  B I W ?  ? 1 'lii'f 'd l l  - ^ K t v k
«>cbiow,, ale * \ \ \ v
1 (*° przyo-
yHob'u nia su- M i i H  f f l M I

N 13. Koł- 
n i e r z y k  z
chust eczkądo  
r a n n e g o  u 

brania.

K ołnierzyk  
kraje się  z
p otró j n e g  o
m ateryału , stębnuje z brzegu  kilka razy  

.M b  .. -  oszyw a k o-
1 ̂  ronką i w szy-

— f-jotirS*, wa ćo  chus-
y W  ^  r  teczk i w p a-

s H  V  l E l l l i l p i i i B l  * cent.
szerok i. Chu-

i l '  M n-t' ’ - r  '  ^W L A  steczkę p er .
Hi l f l l - ' r * L- S i l i l i  kałową ła tw o
S r  f  H SsA  ’i I 1 J p f  I  d o p a s o w ać
S il- ' można pod ług
| r /  form y m ałej

’’i P e 1 e r y n ki,
H ' ' którą z tyłu

przedłuża się  
chusteczkow o  
* z przodu

*  d o d a j e się
‘ P'<.’ i w ska/an e na

ryc. 13 k oń -  
c e , krzyżują- 

ee •'?  pod
zw iązaniem  z 

i S f e S l  k o l o r o w e j
w s t ą ż e c z k i  
podbzytej lub 
naw leczonej z 

N . 9. P a letocik  w cinany, ty łu .
P atrz  przód na ryc. 8.

N. 14 —  16
Chusteczka nocna ozdobiona w yszyciem  kolorow em

i brzeżkiem  szydełkow ym .

N . 4 . K arta do sp isu  potraw  
ozdobiona zasuszonym  m chem  

i kw iatam i.

ŻEJESEESSel

' N . 5 . Zakładka do 
l książki ozdobiona m a­

low aniem  i frendzlą  
m acram.  ,6 . P łaszczyk  z chustki 

w gu ście  tureckim .
N . 7. P łaszczyk  z ma 
teryału  w gu ście  turec

Jf. 8 , P a le tocik  w cinany  
P a t r z  p lecy  na ry c .  9 .

lam do konnej jazdy,

Chusteczkę robi się  z czw orokątnego kaw ałka p łótna  
m ającego 51  cent. d łu gości a 82  
szerokości przekątn ie ggfjHUfeife.
przeciętego , wązko \J S § |g , 'r
każden z osobna o-  
b ręb ion ego  i w y - ' 
szy teg o  śc ieg iem  je- 
dnakowym  na dw ie
S t r o n V .  ^ t f t a t ą n n i a  ą j ‘ y ^ ^  ^ . f  ' j ,

dwu krótsze proste J.JL' . /
brzeg i zeszyw ają się <■
ze  sobą na 2 1 cent. Swk --| •
d łu gości, a resztę i " •

wywija się na

k o ł n i e r z  o-  ’ X T \ U
W #  twarty z ty łu .
m t e  R yc. i 5  i t.6
M  Prze d st .w ia  2 / M l
M  r o d z a j e  od-

m iennychszla- b ^ $  - 1 WV* \
® ||t  ezków i brzeź- ^  ^

ków do chu-
ĘŚ$- steczk i. ?  I  V' *tśi

N . 1 2 . K oszyczek  do robót, ozd. haftem  kolorow -

czy s p o s o b u  f f lr S ł  ą !
p r z e  w łóczenia  ł | | j  |j <
nici p rzez  k a r -  | J
wę a 10 Sposobu | g j | ^
p rzesz y w an ia  n a-  
g łó w k a ;  ob ie  p r ó b ­
k i  są  powiększone.
P  o przew leczen iu  
w szystk iej  frendz li ,  
s k ła d a  s i ę  p a se k  
kanw y prze* śro d ek  
w t e n  sposób  żeby 
zachodz ił  ró w n o  na  
ob ie  s t rony  frendzli ;  
n a s t ę p n e  p rzesz y ­
w a się w łóczką  po- 
d w ó j n ą  n a g łó w e k  
w s k azan y  n a  p r ó b ­
ce 10 ,  za jm u jąc  na  
w skroś  p o  cz te ry  
n i tk i  k an w y  z p r a ­
wej i lewej s t rony ,  
a  n i t k i  opusz czone  N, 1 4 .  D eseń  do h a f tu  k olorow ego n a  k o szy czek

N . 1 4 . Serw eta na sto lik  herb acian y

* Karczek k o ­
ronkow y d o 

koszuli ro b iony  z 
tas ie raeczk i  g ła d ­
kiej i m edaljonow ej.

Ryc. 1 7 p r z e d -  
s tu wia w zm nie j-  
szeniu  cały k a rc z e k  
do koszuli  dzienne j 
r o b iony  r azem  z r ę ­
k a w k a m i ,  k tó r e  pod 
p a c h ą  od sp o d u  sp o ­
jone ,  X a ry c .  1 8  

d a jem y  część p rz e d  ­
niej połowy k a r c z k a  
w ząb  z a k o ń c z a ­
n ego .

N .  16, U b ra n ie  z  v e t  
p r z ó d  na  ryc,



N. 19. Stanik ze szm izetką, 
pod sufcnię m ającą przód  w karo 

w ycięty.

S tan ik  k ra je  się z pó łbatystu  
p o d łu g  fo rm y stan ik a  z baskiną, 
z pod szm izetk i złożonej ze 
w staw ek 1 */2 cen t. szerokiej wa- 
lensienk i i w kon trafa łd ę  za­
szytych wązkich pasków batystu , 
w ycina się podszewkę. W ykrój 
szyi i pachy oszyte są wstawką 
przew leczoną w ąziutką kolorową 
w stążeczą, i ogarnirow ane w fa łd ­
k i u k ładaną, 2 cent. szeroką ko­
ron k ą .

N. 2 0  — 21. Rękawki i kołn ie­
rzyk  dla Osób w starszym  wieku.

R ękaw ek muślinowy 3 6 cent. 
szeroki przym arszcza się przy N . 17 . Czapeczka fil- 
ręk u  i wszywa w wązką listew - cowa dla chłopczyka, 
kę , k tó rą  następn ie  m ankiet
przykryw a. T en  osta tn i sk łada się z dwóch w stawek ko- 
rónkow rch  4 centym , szerokich złączonych i z b rzeg u  
wszytych wązką w stawką haftow aną, lub paskiem  k ra tk i 
ażurowej k tó re  trzeb a  ta k  dopasować żeby po zeszyciu 
łatw o przez rękę przechodziły , a  dolna była trochę obci- 
ślejsza od górnej. W  fałdki uk ład an a  6 cent. szeroka ko ­
ronka  przyszyta u dołu m unkieta. K ołnierzyk stanowi je -

N . 18. K apelusz filcowy ty ro lsk i, dla m ałej dziew­
czynki.

lub  rzędem  słupków . P ierw sze m uszki zaczyna się rzę­
dem * z trzech  o. sc i., 3 o. pow, 1 słupka 3 o. pow., 
pow tarzać od gw iazdki. R ząd  d rug i ja k  poprzedni lecz 
tak  ażeby słupek w ypadał nad środkow em  z o: ścisłych, 
o: ścisłe nad  słupkiem ; na rząd  3ci odw rócić robotę  nie 
urywając n itk i *  1 o: pow : zajętą za zwierzchnią n itkę 
w o: pow: będące p rzy  3 o: ścisłych poprzedzającego

rzędu; dalej w środkowe z o.; 
śc. 3 słup , zajęte  w nitkę spo­
dn ią  pen te lk i, 1 o. pow. w n a j­
bliższe pow ., 7 o pow. * pow ta­
rzać  od gw iazdki. U rw ać n it-  
kę, zacząć rząd  4 z praw ej stro - 

8 o. śc. z k tórych pierw sze 
w o. śc. przy musce z czterech 
słupków , d rug ie  w to samo co 
m uszka ale od spodu, trzecie  
w ostatnie ścisłe; 3 o. pow,, 1 
sł., S o. pow ., pow tarzać od 
gw iazdki. N astępne rzędy m u­
szek zaczynać od drugiego o b ro ­
bienia. G órne zakończenie wraz 
z ząbkam i łatwo odrobić można 
podług próbk i bez opisu

f
/mm

‘A l!

iMUJHHl*'

, , , . tj.’ y*?r*n' e d la  panienki N . 2 4 . K am izelka z k u r tk ą  i m ajtk i
N . 2 1 — 22 . Suknie czarne jedw abne lub  kaszm .row e. la t 1 2 _ 14 , dIa chłopczyka la t 8 - 1 2 .

N . 2 5. U branie z d rap ery ą  N . 2 7 , U branie ze stan ik iem  
tunikow ą. P a trz  przód  na d ług im  paletocikow ym . 

rycinie 2 6.

dna  w staw ka koronkowa w górze d la form y trochę p rzy- 
marszCzona, a u  dołu gładko do wstawki haftow anej wszy­
ta , koło szyi 3 cent. u dołu 6 cent. szeroką, fa łdow aną 
ko ronką oszyta. K okarda z szerokiej kolorowej w stążki.

N. 26 . Wstaw; ; dełkow a do bielizny zak jń czo n a  
szlaczkiem .

W staw kę ro b i się w podłuż zaczynając łańcuszkiem  zem

N . 2 6. U branie  
z tun iką . P rzód  do 

ryc. 25 .

N. 27— 28. Far­
tuszek do m alow a­
n ia  albo do gospo­

darstw a.

P rak tyczny , całą 
suknię osłaniający 
fa rtuch  kra je  się ra -  

z napierśni-

N. 1 9 — 2 0. K apotka d la dziew czynek.

kiem , form a przodu widoczna na rycinie 2 7, b ry ty  boczne 
są w górze na podobieństw o boczków od stan ika t r o ­
chę kolisto ścięte, dalej pod ług  figury  w dwie za­
szewki zaszyte. F a rtu ch  może być z białej lub korowej 
dym ki albo z dreliszku, ozdobiony naszyciem  z koloro­
wej tasiem ki, szlaczkam i krzyżykowej ro b o ty , albo haftem  
i koronką nicianą.

N. 29- Próbka roboty szydełko­
wej na  karczek do koszuli ry ­

cina 4 9.

Z bawełny kordonkow ej N r 
60 rob i się najp ierw  gwiazdki 
oddzielnie, zaczynając 4-m a o. 
pow. obrobionem i raz 8, drugi 
raz  16 o. sc i., w rzędzie 3-cim  
daje się 8 słup . przedzielanych 
5-ciu  o. pow., w czwartym  * 3 
o. pow., I słupek w środkowe 
z 5-ciu pow. poprzedzającego 
rzędu, trzy  p iko ty  z k tórych 
boczne z o. 4 pow. środkowy 
z p ięciu . 3 o. pow., 1-no o. ŚC.

dnej strony do połowy, a n astę ­
pnie z drugiej strony gwiazdek; 
d ru g a  połow a ząbków łączy się 
z pierw szą w środku dwoma sł. 
dwa razy nawijanem i. Szlaczek 
górny  łatwo bez opisu odrobić 
pod ług  ryc. 29 a ząb z przodu 
do karczka  dodać podług  ryci­
ny 49 .

N. 3 0 — 49 i 52. Bielizna ró ­
żna.

K rój koszul m ajtek  i k a fta ­
ników tak  m ało rożni się od fa ­
sonów dawniejszych iż bieliznę 
dziś podaną z łatw ością dopaso­
wać m ożna podług  form  z roku 
przeszłego, przy  pom ocy obja­
śnień k tó re  niżej podajem y.

N. 30. Majtki garn irow ane koronką.

M ajtk i szerokie  u dołu przym arszcza się do 40  cent. 
obwodu i wszywa w listew kę 3 cent. szeroką, pom iędzy 
k tó rej dolne b rzeg i wszywa się g ip iu rę  przym arszczoną 
60 cent. d ługą a 9 szeroką. W staw kę 4 cent. szeroką 
stębnuje się do koronki i listew ki, a  w górze  po podw le- 
cżeniu w stążką kolorow ą tylko fastrzyguje na listew ce.

1 4

N . 3 2. U bran ie  ze stanikiem  z boku 
zapiętym .

A  3 3. Ubranie z vStem ent. 
Przód do ryc. 3 2.

N . 2 8. O krycie z pe lerynką.
P a trz  plecy na  ryc. 2 9.

N . 3 0 — 31. U branie  z e  °

f^ugą u
p  Sskiną i d raperyą tunikow ą.

N . 29 . O krycie z p e le ry n k ą . 
P a trz  przód na ryc. 28 .

w słupek poprze­
dzającego rzędu; p o ­
w tarzać od gw iazd­
ki. N  a k  o n i e c 
gw iazdki ob rab ia ją  
się i zarazem  łączą 
ząbkam i z o. pow. 
i pikotów , k tó re  do­
dają się w przód z je .

N. 31. Krotka spódniczka z barchanu  pikow ego.

ok łada  się  z przodu w g ó rę  wązko zciętego, dwóch 
bocznych klinów  i jednego  b ry ta  tylnego; u dołu ma 2 4 0 , 
w górze m a 128 cen t. szerokości a 72 cent. garn irunek  
Ki. owi fa lb an k a  haftow ana 5 cent szeroka, na k tórą  spa- 

„ ladko  przyszy ta , 6 cent. szeroka niciana koronka. 
N ad  koronką naszyty 4 cent. szeroki prosty pas szyrtyngu, 
środkiem  k tó rego  wszyte są w odstępie */2 cent. 3 g rube 
sznury.



4

N , 4 7, Czwarta cześć deseniu na środek do poduszki pod noei r. 4 6 , H aft z anlikaeva-

:J’ijs5Stsś9itóaii

N. 3 2 .  Koszula dziecinna w środku 
w karo wycięta.

miejscach przypadających na ko­
lano, które wpada luźno w u- 
tworzoną tym sposobem bufę. 
Garuirunek stanowią stębnowane 
zakładki, wstcwka z koronki n i-  
ćianej podłożona kolorową wstąż­
ką i wązka nadmarszczona ko- 
fffilfcą, pod którą podszyta jest 
| ł l | | | | k  plisawana
B S s B ś P / falbanka.

Koszulę wysoko zachodzącą z ty ­
łu kraje się bez karczku, w ten spo­
sób ażeby z -przodu i z tyłu była 
nukształt luźnego z boków wcięte­
go kaftanika dopasowana. Króy

N .3 4 .  P o d g a r n i r o w a n ie  p o d  
ro n d o  do  k a p e lu s z a  ry c . 49 u ł o ­
ż o n e  zc  s k o ś n e g o  p rz e m a rsz c z o n e _  

SO a t ł a s u "

1*. 85 . P o d s z y c ie  do  ro n d a  do 
k a p e lu s z a .  ^

H . 37. U b r a n ie  z  p lb u rw a n e j  m a te ry i, k o r o n k i  i d ż e ­
t u ,  d o  k a p e b fa . 8 z a  T^ ° ' ^

N . S8. Kapelusz ubranv koronką szydełko­
wą ze złotej nici.N . 3 6. Kapelusz ubrany \ J 

plisowaniem i koronką/ 
Zmniejszona próbka ubrania na ryc,

jane razem ze stanikiem

ten przeznanzony jest do staników z tyłu
wysokich z przodu dużo wyciątych; przy j ‘ 4 4 ’
sznurówce nisko w górze zachodzącej, n ie- *‘°
trzeba już kłaść staniczka. Rozporek z przo- '
du zakończony jest oddzieinemi, jeden na dru­
g i założouemi obrębami; wykrój górny i pachy podszyte 
listewką i oszyte plisowaną, 6 cent. szeroką bretońską 
koronką, którą w sposób widoczny na ryc. 32 , podszyta, 
jest od spodu źffiU
wązką wstawką 4 ’ • '' %
z nawleczoną od (Wi r r  f H
spodu kolorową ^
wstążeczką.

Plecy Zupełnie luźuą formę stanika z baskiną do-
c j w pasować trzeba w jednym ciągu do formy
j 4 majtek w ten sposóbażeby staniczek zapinał

się tylko na ramionach i m ógł dogodnie być 
wraz z majtkami kładziony na koszulę i gorset.

N. 37 .  Koszula z zaszewkami z przodu.
Osoby otylsze pragnące ubraniem jak najmniej się  

przygrubiać, używają koszul dopasowanych w górze po-
dług luźnej formy 

yjjt ijjfc1! stanika, z dwoma
■0®K.' 'Alt®.'- zaszewkami w

' piersiach

N . 4 5 . Torebka do zawieszania
na ścianie. H aft renaissance,

p l  t j \  I ż  11*1 O A tltiW l

na kolanach

Ponieważ maj­
tki drą się naj­
prędzej p r z e z  
wytłoczenie na 
kolanach, dla u- 
niknięeia w i ę c  
tej niedogodności, w mo 
delu do ryc. 35 zwierz­
chnie połowy majtek kra­
jane są dłużej i przy- 
marszczone z brzegów v

N . 3 9 . Próbka liścia szydełkowego ze  
złotych nici, do ryc. 3 8 .________

H, 40 . Liść ze szneli i złotych niciN . 4 6 . Poduszka pod nogi. Deseń na ryc. 47

z każdej strony.
Koszula taka zapi­

na się na ramionach, a do 
gorsetu niskiego w górze, 
niepotrzeba już staniczka  
pod suknię. (d, n).

N. 42 . Kapelusz ubrany 
trójkątną chusteczką. Zo­
baczyć podgarnirowanie 

na rvc, 34 —  3 5.

N . 4 1 . Kapelusz ubrany 
koronką, dżetem i kwia­

tami.
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